
Warszawa, dnia 18 (30) Marca 1870 rokii,

t r e ś ć .

Cena w W arszaw ie 25 k op. m iesięcznie—na Prow incji: rs. 1 kop. 20/kw artaIn ie . R e d  a k c j a  w W arsza­
wie p rzy  ulicy Solnćj pod N r. 715.— S k ł a d  g łó w n y  dla pp. K sięgarzy  w Warszawie w księgarn i 
F erdynanda HOsicka, ulica Senatorska Nr. 496, i tam że urządzona fest sk rzynka na listy  (adresowane do 

Redakcji, w  Poznaniu u L o i tg e b e ra ,  we Lwowie u W ild a  K a ro la ,  wżytom ierzu  u B u d k ie w ic z a  księgarza.
Rok VI.

«*i«oo.a—'l^ m « w 0rtJ etem *’ P rzez A leksandra Makowieckiego. — Dzieci góralsk ie , w iersz pod obrazem  W ojciecha Gersona, przez Jana* Prusinow- 
Zagadka nie lada PFZ? Z K onrada Prószyńskiego.

O T ow arzystw ie K redytow ym  m iasta  W arszaw y, przez -Jana Wilanda. — Lina M orgenstern, pierw sza za łożycielka ku- 
^  zleci góralsk ie, w iersz pod obrazem  W ojciecha Gersona, przez Jan a  Prusinow- 

M iłość i  Miłość, dram at w dw óch ak tach , przez M. Dzikowskiego. — H u m o r e s k a

kich d r z e w \p ttyU»,-P0?llyJs  ̂ * ry sunek Leona Kunickiego. —Echo życia społecznego: I. przez A leksandra Osipowicza. 
 —------ —życia drab ink i, (z  d rzew orytem ), p rzez  L udw ika Suchodolskiego. —• W iadomości te chniczne. —

P iłk a  do obrzynan ia  gałęz i w yso- 
Rozm aitości. — O głoszenia p ryw atne .

O P IE K U N  D O M O W Y
u..:., ^ p ł a t n y m  dodatkiem  „CzytelniaDomowa,“ wychodzićbę-
i z mT K r a ?  ' I r ' ini b - w 'ym  samym ja k  dotąd formacie 
dnm!«-oani^ ( Cl3: szerzenia oświaty w rodzinach i strzeżenia 
n„ ,  g °  ogniska od wszelkiego rodzaju nicmoralnoćci. Cena 
pozostaje dotychczasowa, a  mianowicie:

na prowincji i w  Cesarstwie:
Rocznie

za O piekuna z Czytelnią Dom ow ą rs. 3 kop. —
  »  *—  »  45
.....................  1 „ 3 5

za przesyłkę pocztow ą, 
za opaski i ekspedycję.

W idok m iasta  T om ska na Sybcryi (do S tronn icy  138-ćj).

w W arszawie bez przesyłki:
ro c z n ie   rs. 3 kop. —
p ó łro c z n ie .. . .  „  1 „  50
k w a r ta ln ie . . .  ,, —  „  75
miesięcznie. „  25

Półrocznie

za O piekuna z Czytelnią Domową rs. 1 kop. 50
za przesyłkę pocztow ą........................  >, —  „  22',
za opaski i ekspedycję.........................  „  —  671.
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K w arta ln ie  
za O p iek u n a  z C zy te ln ią  D o m o w ą
za p rze sy łk ę  p o cz to w ą .......................
za  o pask i i ek sp ed y c ję ........................

-k o p . 75
■ „  n v 4

- 333/ 4
rs. 1 20

P rz y te m  R ed ak c ja  o św iadcza: iż s to so w n ie  do  obow iązu jących  
obecn ie  p rzep isów  pocztow ych , Opiekun D omowy n a  p ro w in c ję  w y­
sy łan y m  będzie  .w opaskach, po d  ad resem  p re n u m e ra to ra , po  n a ­
d e s ła n iu  X góry  należnośc i p ren u m era cy jn e j. S p o só b  ten  ehspcdy-

ducentami, czyli inaczej mówiąc: powinni stać się 
więcój pracowitymi, przemysłowymi i oszczędny­
mi w zaspokajaniu swoich potrzeb i swoich chę­
ci używania zasobów. Dobry obywatel nie może 
sobie lekceważyć tych uwag, ponieważ marnotraw­
stwo czasu i zbytek w używaniu zasobów przez 
wiele jednostek, jest zawsze wielką, szkodą dla 
nich samych i dla całego ogółu mieszkańców mia-

cji, w ym aga ze s tro n y  R ed ak c ji p ew nych  p rz y g o to w a ń , w znaw ia- j g t a  p r z y k ł a d Ó W  n a  t o  o b e c n i e  p r z y w o ł y w a ć  n i e -  
ją c y c h  się  za  k ażd em  odnow ien iem  p ren u m e ra ty ; d la  u n ik n .en .a  n n t r z f i b v .  n o n i e w a ż  s k u t k a m i  w y n i k a j ą c y m iwięc z w ł o k i  W p rzesy łce , ja k ą b y  z tego  p o w o d u  m ieć m o g li , : mam potrzeby, ponieważ skutkami wynikającymi
r a c z ą  S zanow ni P ren u m cra to ro w ie  z p ro w in c ji, ja k  najw cześniej o- Z tych szkodliwych Z F O U eł ,  wszyscy piawie UZ1S
płatę p ren u m eracy jn ą  bezpośrednio do R ed a kc ji n a d sy łać . W końcu  j e s t e ś m y  okoleni i w i d z i m y  ty s ią -C e  zrujnowanych 
u praszam y  now ych  p ren u m ato ró w : o d o k ła d n e  i w yraźne  wypisy- w8półoby Wateli i liczne tysiące mieszkańców cier­

piących brak ciągłegow an ie  sw ych  adressów ; t. j .  im ie n ia  i nazw iska , o s ta tn ie j stacji
pocztow ój o raz  m iejsca zam ieszkan ia ; d aw nych  zaś p ren u m era tó w  i f - - . ,  y  ~  ,  . .
p r o s i m y :  a b y  raczy li w ym ien iać  n u m er adressu , za  ja k im  o sta tn io  bo nawet niedostatek pożywienia, O C lZ ie z y  
O piekuna Domowego o d b ie ra li.

TO W A R Z Y ST W IE  KREDYTOW EM  M IASTA W A R SZA W Y .

1 zyskownego zarobku, al- 
i mie­

szkania, z których to nieszczęśliwych, corocznie 
| setki albo i tysiące ludzi umiera w ubóstwie i nę­
dzy! Cóż na to zaradzić może znana litość bo- 

j  gatszych mieszkańców miasta, albo instytucje do-
Założenie tego Towarzystwa oddawna było upra- broczynne, gdy szeregi biednych i chorych gwał 

gnionem, a przy obecnym zastoju interessów prze- i  townie zwiększając się, przynieść mogą tylko ulgę 
myślowych i handlowych oraz upadku kredytu potrzebującym pomocy, ale nie będą nigdy w sta- 
rzeczowego i osobistego, udzielanie pożyczek na j nie wydobyć ich z tego położenia i doprowadzić 
nieruchomości miasta Warszawy, stanie się prawdzi- do zamożności. Kapitały różne razem łączone 
wem dobrodziejstwem dla właścicieli tych nieru- i pożytecznie przez przemysłowe spółki używane, 
chomości i zarówno dla ogółu mieszkańców! mogą zapewnić ludności pracującej ciągły i ko-

1 ‘ do trwałego
zarowno w

Warszawy, ponieważ spłacone stare i nowe wie-| rzystny zarobek 
rzytelności z hypotek papierami 5%  procentowe
mi, zmuszone będą szukać dla siebie pomieszczę- J pitalistach naszych obowiązek, aby dołożyli 
nia w przemyśle fabrycznym, rękodzielniczym I przyszłość swoich starań i funduszami całymi 
i handlowym, albo nawet w ogrodnictwie i w rol­
nictwie, aby mieć daleko wyższe dochody od ka- . x , _ . - .
pitalu. W  następstwie takiej dążności kapitali- jącój wynagrodzenie, któreby zaspakajało^ jej po-

1 doprowadzić ją 
dobrobytu; a zatem wielki obecnie ciąży na ka-

na 
ta­

kowe poparli, iżby zapewnić dla siebie zyski 
z przemysłu, a dla klassy rzemieślniczej i pracu-

stów, w Warszawie i jego obrębie, podnieść 
się muszą szybko z obecnego upadku na warto­
ści wszystkie nieruchomości, a prawie jednocze­
śnie zacznie się na nowo rozwijać przemysł fa­
bryczny i rękodzielniczy, jako zasilone kapitała­
mi na procent od 6°/0 do 8°/0 od sta rocznie i pod 
warunkami dogodnymi wypożyczać się zmuszone- 
mi. Niemniejszą również możemy mieć nadzieję, 
że kapitały z hypotek spłacone, a do ludzi ener­
gicznych, światłych i specyalnie uzdolnionych na­
leżące, użyte będą na zakładanie przez spółki 
różnego rodzaju czyli stowarzyszenia, rozmaitych 
fabryk i przedsiębierstw, mających za cel: pod­
niesienie przemysłu i handlu miejskiego, usunię­
cie przywozu różnych wyrobów z zagranicy, a na­
wzajem rozpoczęcie albo zwiększenie wywozu roz­
maitych fabrykatów do innych gubernij ce­
sarstwa i za granicę. Temi środkami z najwię­
kszą wytrwałością przedsiębranemi, Warszawa 
przyjść może do zamożności, znosić ciężary bieżące 
i pozyskać dla ogółu swoich mieszkańców dobro­
byt, jakiego używają mieszkańcy innych wielkich 
miast w Europie.

W arszawa leżąc na linijach dróg żelaznych

trzeby i otwierało drogę do zabezpieczenia przy­
szłości, od doświadczanego dotąd niedostatku naj- 
pierwszych potrzeb do utrzymania zdrowia i życia.

Na pierwszy rzut widzi to każdy, że główna 
potęga, która może podnieść ogół mieszkańców 
miasta do upragnionego dobrobytu powszechnego, 
znajduje się w samych obligacjach Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego, któremi długi z hypo­
tek nieruchomości spłacane będą", ponieważ zas 
te obligacje nie są gotową monetą stały kurs 
w kraju mającą, ale będą papierem za pośredni­
ctwem którego właściciele domów będą zaciągać 
kredyt od publiczności, który będzie półrocznemi 
ratami przez ciąg lat 27 i miesięcy 6 spłacany 
procentem po 2%  na kapitał, a po 5%  °d sta 
na procent bieżący i po '/4 od sta na koszta 
utrzymania biór Towarzystwa tego, przeto obo­
wiązkiem jest każdego kapitalisty, który pragnie 
być uważany za dobrego obywatela Warszawskie­
go, starać się o utrzymywanie tych obligacyi miej­
skich czyli listów zastawnych w wysokim kursie. 
Tym sposobem papier ten, jako wysokie zabez ­
pieczenie mieć mający na nieruchomościach miej­
skich, pod względem spłaty w kapitale i pod

które łączą W schód z Zachodem Europy, może względem pobierania regularnego 5°/o od sta pro- 
być pewną że nietylko korzyści z tych kommu- ; centu rocznie, będzie nawzajem w Wysokiem po- 
nikacyj nie ominą jój, ale w krótkim przeciągu ! ważaniu u kapitalistów zagranicznych; a ztąd ko- 
czasu pozyska nowe, z urządzenia takichże kom- rzyści nietylko wypłyną dla właścicieli nierucho- 
munikacyi z południa na północ Europy. : mości miejskich, dla kapitalistów i dla chwilowych

Lecz Warszawianie chcąc z pewnością dojść posiadaczy tych papierów ale i dla ogołu miesz- 
do obiecanego im tu dobrobytu i utrzymać się kańców miasta Warszawy, że będą mogli te pa- 
przy nim trwale, mają przed sobą wielkie zada- piery po wysokim kursie wydawać za inne w ar- 
uie do wykonania, a mianowicie: że z dotychcza- tości z kraju albo z zagranicy nabywane, 
sowego charakteru spożywców nieprodukcyjnych, Gdyby w tu wskazanym kierunku kapitaliści 
powinni się stać w ogóle całymi spożywczymi pro- nasi działać nie chcieli, a przeciwnie jeszcze starali
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eięoobniżanie kursu  listów zastawnych miejskich, to ko ocl summy, k tóra  podług  ustawy może być 
przez to utrudniony zostanie rozwój działań T ow arzy -! wypożyczoną.
stw akredytow ego miejskiego i opóźniony ztądpoży- W ysokość takiój pożyczki wyrachować należy 
tek, am ieszkańcy m. W arszaw y nieprędko doczekają z przecięciowego dochodu (brutto) ogólnego z nie- 
8ię polepszenia bytu, o którym  powyżej była mo- ruchomości z lat 3-ch wziętego, a otrzym any ztąd 
wa a — : • ' ’ ’ ’ • • • • dochód jednoroczny, pomnożyć trzeba przez liczbęwa, a naostatek straci na tćm wiele kraj tutej- 
8Z7) gdy w ypłaty zagraniczne handlowe czynić 

ędziemy tymi listami po nizkim kursie, a w lat 
i ka w zamian za kupow ane u nas płody, też 

same listy może już  po wysokości sto za sto brać 
? ziemy. Listy  kredytow e miejskie niewątpliwie 
? 4 poźnićj papierem  bardzo poszukiwanym,

â  zatem obecnie powinniśmy użyć wszystkich o to 
aian , żeby od rozpoczęcia się onych emissyj 

k r u.s.ZCzen' a w obieg, mieć m ogły kurs bar- 
■ u-1 oeny. swojej nominalnćj, kiedy na mo-

cie obiegowćj ponosimy ju ż  wielkie stra ty  opła- 
J%c saldo rachunków  zagranicznych, albo zmien- 

kr a j o"  0(  ̂ Plen*§dzy gotowych i weksli obcych

5. Summa ztąd pow stała, może być od Tow arzy­
stwa wypożyczoną, jeżeli nieruchomość będzie na 
taką samą albo wyższą summę od ognia ubezpie­
czoną; w przeciwnym  zaś razie można tylko żą­
dać pożyczki do wysokości rzeczonego ubezpie­
czenia. D eklaracje przystąpienia do pożyczki są 
ju ż  we wspomnionem biórze K om itetu na drukach 
przygotowane i tamże zaraz po złożeniu trzech 
powyższych dowodów podpisywane być mogą.

P o  dopełnieniu tych warunków, każdy w łaści­
ciel nieruchomości nabywa te przywileje: że bę­
dzie m ógł należyć do zebrań ogólnych członków 
Towarzystwa kredytow ego miejskiego, w ybierać 

y  * współobywateli i sam być w ybranym  na członka
c . i, lrnie m  pożądanej dla W arszaw y Insty tu - hib D yrektora urzędującego we władzach tegoż 
w d ą i p ytow$ ’j est już  dozwolone podług U staw y Towarzystwa. Ponieważ zaś obsadzenie tych urzę- 
z 1 R u d n ia  (12 Stycznia) 1869/70 r. N a j w y ż e j  j  dów osobami zdolnemi, nieposzlakowanój praw o- 
cenTe k Z° n-^i * °g łoszon<y, k tórą  nabyć można po ści i z m ajątku odpowiedzialnem i, uważać po- 
T o w a / PlteJek ^ P za egzem plarz w biórze K o m i t e t u  winniśmy za podstaw ę na którćj rozwijać się bę- 

rzystwa K redytow ego miejskiego w pałacu dzie działalność tego Towarzystwa, a z którćj
tyle korzyści dla m iasta W arszaw y i ogółu jego 
mieszkańców spodziewamy się; przeto obowiąz-

^ z5 azd pod° Nr. 645 i 646 'w go-
n , °. do 2-ćj p o p o łu d n iu , każdego dnia ----------------  - r - ~ « _------j  r   -------- ■»-

, y,ni®o.°» a z którćj każdy obywatel ob jaśn ić! kiem jes t właścicieli nieruchomości względem 
się dokładnie może o warunkach" które spełnić ogółu tych mieszkańców, pośpieszyć się z przy- 

usi, apy otrzymać pożyczkę na swoją nierucho- stąpieniem do Tow arzystw a kredytow ego. ‘) 
mość. Zyczyćby należało: aby ustawa ta do sprze- 

azy rozdzieloną była pomiędzy kantory pism 
perjodycznych i księgarnie, dla większego u ła t- 

o n , ! j !  d i *

Z najpotrzebniejszych teraz wiadomości poda­
jem y^ że od d. 8 b. m. w rzeczonym wyżej bió-

Ja n  W iland . 
W łaściciel posessyi Nr. 1404 i 1579.

L IN A  M O R G E N S T E R N .

Rozwój K uchni tanich w W arszaw ie świadczy,a u i  yy j  u i t ;  ~ i .  J --------------------  — ~ ----------- ------------. . .  -  -   -------------------------j  7

e lYomitetu, rozpoczęło się ju ż  przyjmowanie | że Clesz4 ®i§ one ogólnem współczuciem  naszej 
< eklaracyi 0d właścicieli nieruchom ości m urow a- ludności. Nawet mieszkańcy wsi rozumiejąc filan- 
uych m. W arszaw y i przedm ieścia P rag i, którzy I tropijne znaczenie tych ludowych jadalni, przycho- 
l)l.a§uą zaciągnąć pożyczki na swoje nieruchom o- | dzdi i przychodzą ciągle z ofiarami swemi. Z rozu- 
sci od tegoż Tow arzystw a i zostać jego  członka- miano, że ludziom ciężkićj pracy, a miernego za- 
1111 czyli stowarzyszonymi. I robku, należy dać pożyteczny i zdrowy pokarm ,

K ażdy z przystępujących właścicieli powinien ab7 mogli dalej pracować, utrzym ać rodzinę 
jaw nym  z wykazu hypotecznego i dopełnić * wychować swe dzieci. Społeczność k tóra  ro- 

przed przystąpieniem  do podpisywania deklaracji zumie doniosłość takich rzeczy — je s t dojrzałą
Powyżej rzeczonćj, tych formalności: społecznością. Możemy się zatem sami sobą po-

/ i i i  1 n  V v .  A  A l  •  • 1*  1 _ 1 __ _ i   „  __ *  l  ^  l  «) U zyskać świadectwo od pisarza Kancellaryi chlubić. A le  jeżeli u nas kuchnie tanie powstały, 
ypotecznej m iasta W arszaw y albo cały wykaz winniśmy to tym, którzy z niemi nasam przód nas 

^ypoteczny nieruchom ości, że je s t istotnym wła- zaznajomili. A  zaznajomił nas najprzód Berlin, 
cicielem tej nieruchomości z k tórą  do pożyczki a Berlin nauczony został przez panią L inę M or-
OW&rZVfif U/Q lrti/1 rL, t »... —____...___________i   • . (TPTlflłPfrł lrf An/l n/intnnt /I »• 11 n* Aotl»AriniA n n m 1 _>/ ''a^z-v.8twa kredytowego przystępuje.

) św iadectw o M agistratu m iasta W arszaw y, ja 
ko dowod, na jaką  sumn * ’ ‘ ‘
ari\ n*eruchomość, 

warz ZG z^°^on^i w myśl § 20 U staw y To- 
T owJ ^ wa kaucyi w kassie tymczasowej tegoż

genstern, którćj po rtre t drugostronnie zamieszcza­
my. Spowinowacona ona jest cokolwiek z nami. Raz, 

jaką  summę ubezpieczoną je s t od p o - ; żeśmy jej pomysł przeprow adzili u siebie w wykona- 
cnnń/,m«̂ A nie, — powtóre, że mąż jćj Teodor M orgenstern,

jest synem M ichała M orgensterna doktora m edy-

d ,or 2y8twa> urządzonćj w kantorze dom u han- 
po(jŴ °  P - Leopolda Kronenberga, w W arszaw ie
sokość^z- i2 Przy ^ ! cy D ługiej‘ istniejącym. W y- 
, m (ii ,J kaucyi oblicza się po pó ł od sta p ro ­centu od ogólnej summy pożyczki na nierucho­
mość zaciągnąć się mającćj, co na ten  przykład 
ud rs. 15,000, uczyni rs. 75. Czyni się tu  uwaga,
i Ir ° / z^ n^ j  .)est żądać tak wysokiej pożyczki 
ja  ą będzie można od Tow arzystw a uzyskać, po­
nieważ me trzeba składać kaucyi wyższćj jak  ty l-

Podając powyższy artyku ł p. W ilanda , K edakcja Opiekuna 
Domowego, ze  swej strony uważa za konieczny obowiązek, z ło ­
żyć w imieniu je j czytelników pierwszym założycielom T ow arzy­
stwa, o jakiem  mowa, szczerą podziękę za to: że zrozumiawszy 
potrzebę m iasta i kraju, takow ą przedstawili pod uznanie rządu, 
który nadając  sankcję instytucyi, ocenił tem samem ważność 
jej dla licznych potrzebujących ra tunku , zagrożonych w yw ła­
szczeniem własności miejskich. Dalsze dzieje i rozwrój tćj insty­
tucyi, n a  bacznej mieć będziemy uwadze i spraw ozdania o tak o ­
wych, zam ieszczać przyrzekamy, podobnie ja k  to już ma miejsce 
w tym  N -rze Opiekuna Domowego, w oddziale Rozmaitości.

(Przypisek Redakcji.')



L ina M orgenstern.

c y n y , niegdyś fizyka województwa K aliskiego, 
zm arłego na cholerę w Kaliszu r. 1848, a nadto 
szw agier jój A leksander M orgenstern był dokto­
rem  w W arszaw ie—  3-cie nakoniec, że ją. mocno 
interesuje stan kuchni tanich w W arszaw ie, gdyż nie­
dawno odnosiła się listownie do W arszaw y — 
proźbą o przysłanie jój sprawozdania z czynności 
tychże. Ojcem L iny  M orgenstern był kupiec Baues 
w W rocław iu , k tóry  swój córce dał bardzo sta­
ranne wychowanie. O dznaczała się ona zawsze 
dobrocią, serca i litością, nad nędzą biedaków. 
W yszedłszy zam ąż, wyjechała do B erlina i po­
ś w ię c i ł a  się 
p iśm  i e n n i c -  
t w u .  P isa ła  
s z c z e g ó ln ió j  
dla dzieci i by­
ł a  g o r l i w ą  
ro z  powszech- 
nicielką m eto­
dy F r o e b l a ,  
k tó ra  obecnie 
i u nas zaczyna 
s o b ie  zdoby­
wać uznanie.
O g r ó  d k ó w 
fre b lo w s k ic h  
założyła kilka 
w B erlin ie , a 
chcąc jeszcze 
bardziej w pły­
nąć na w y­
chowanie m ło­
dzieży, otwo­
rzy ła  instytut 
g u w ern an tek , 
wielce szaco­
w any w całych 
N ie m c z e c h .
G dy z d ro w ie  
nie pozwoliło 
j ó j  zajmować 
się uciążliwe- 
mi czynnościa­
mi dyrektorki, 
usunęła się w 
roku 1866"" od 
tych obowiąz­
ków.

Jednocześnie 
atoli w ypadła 
wojna austry- 
jacko- pruska.
W iadomo że 
w o j n y  pory­
wają do szeregów mężczyzn najczęściój biednych, 
a żony i rodziny ich rzucają na pastwę nędzy. Toż 
samo pow tórzyło się w Berlinie. B iedne rodziny 
landw erzystów , cierpiały nieraz wielki niedostatek. 
D ostrzeg ła  to m iłosiernego serca L ina M orgen­
stern  i w tedy to przyszło je j na myśl urządzenie 
tanich kuchni, gdzieby za m ałe pieniądze znaleść 
można pożywną strawę. I  w krótkim  czasie za­
wiązało się w Berlinie Stowarzyszenie huclmi ludo-

niezamożną ludność Berlińską. D obry początek 
w Berlinie podziałał na dalsze strony; Królewiec 
pierw szy podążył za Berlinem. W arszaw a podo­
bno trzecią by ła  z rzędu w otw ieraniu kuchen, za 
W arszaw ą poszedł W rocław , za W rocław iem  P o ­
znań, Londyn i inne m iasta. Aleksander Makowiecki.

T O M S K .
Może zechcesz czytelniku zajrzeć na chwilę do 

kraju  rozległego, zajm ującego dziesiątą część lądu 
całej kuli ziemskiój, który chociaż nie je s t oddzie­

l o n y  o d  n a s  
oceanami i le­
ż y  w c z ę ś c i  
św iata będącój 
kolebką ludz­
kości, był j e ­
dnak  poznany 
przez E u ro p e j­
c z y k ó w  pó- 
źniój niż A m e­
ryka. J e s t  nim 
Syberja. P o ­
łu d n io w o -z a ­
c h o d n i a  j ój  
część, była nie­
gdyś s i e d l i ­
skiem narodu, 
k tóry  pod n a ­
zwą M ongo­
łów  najeżdżał 
E uropę. R e­
szta bezludna, 
gdzie niegdzie 
tylko z a m i e ­
szkana przez 
bardzo nieli­
c z n e  d z i k i e  
plem iona, ca ł­
kiem nieznana, 
pozostaw ała w 
stanię dziewi­
czym. W  w ie­
ku szesnastym 
dopiero, kozak 
J e r m a k  n a  
czele s w o j ó j  
grom ady p rze­
kroczył góry 
Uralsfeie i po­
sunął zdobycie 
na T atarach aż 
ku  Irtyszowi, 
gdzie niedale­

ko od stolicy tatarskiój Isk ieru  albo Sybiru, utonął. 
Po nim Rossjanie posuwali się coraz dalój i nako­
niec oparli się aż o Ocean W schodni. C ały ten 
kraj olbrzymi, nazwano od wspomnionego m iasta 
Sybirem. Takim  sposobem począł się zaludniać, 
w wielu miejscach pozakładano m iasta, twierdze, 
wsie, powycinano drogi i przeciągnięto głów ny trak t 
przez całą długość kraju.

Tobolsk przeznaczono na stolicę Syberji. B ył
wych i stowarzyszenie to w ciągu r. 1866 otwo- on tam największym miastem. W  zeszłym wieku 
rzyło kuchni sześć, w roku następnym  było ich Syberję rozdzielono na W schodnią i Zachodnią, 
siedm  a w r. 1869 liczba kuchni doszła do Na stolicę pierwszój przeznaczono Irkuck , w osta- 
dziewięciu i przyjęte one były skwapliwie przez tniój zaś pozostawiono Tobolsk. Lecz obecnie zna-
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w enie tego miasta poczyna upadać, natomiast pod­
nosi się szczęśliw iej położony Tom sk. W  ilości 
m ieszkańców  przew yższył już on nieco Tobolsk  
i po Irkucku stał się najludniejszym. M ożna po­
wiedzieć, że jest punktem środkowym  ruchu w kra­
ju. ołożony przy wielkim trakcie i nad znaczną 
ize*.ą,, stanowi obok Tiuraenia najważniejszą przy- 
s an żeglugi w  Syberji zachodniej, co bardzo dla 
d'e r” b 3' ^ Prz^tem ■ies*; stolicą gubernji na-

n r J 0-119̂  ^7^ zaJożyny w r. 1604 i jako miasto 
T̂1!JcJ0.na|n e naprzód zaw iadyw ał ówczesnym i 

ekiTla aVymem , Surgotem , K etem , K uźnie-
m, Ivrasnojarskiem i Jenisejskiem . Późniój po

utworzeniu tob1’ ' ■ -.-o ; ,.rnsk p rze ­
znaczono na miasto obu ju m ,^  ,  
wiatami: K aińskim , Narym skim , A czyńskim , J e -  
nisejskiin i Turuchańskim . W reszcie w 1800 r. 
wyniesiony został na m iasto gubernjalne. A ż  do 
końca zeszłego stulecia w okolicach tego miasta 
Rossjanie m usieli staczać walki ze zbrojnemi od­
działami krajowców, lecz te n ied ługo najzupełnićj 
u leg ły .

Obecnie w Tom sku liczą przeszło dwadzieścia  
tysięcy ludności. G łów n ą jój część stanowią R o s­
sjanie; są i Tatarzy, którzy zajmują oddzielną część 
miasta nazywaną dla tego tatarską słobodą; jest  
tu także kilkuset katolików, ew angelików , oraz

DZIECI GÓRALSKIE.
(O braz  W ojciecha Gersona.)

Dzieci góra lsk ie! kolebki wasze,
M atka huśta ła  bliżój do N ieba,
W  chatkach, zwieszonych ja k  gn iazdka p taszę—  

wam, ja k  ptakom , lotu po trzeb a!

W  drobnem  pisklęciu co we m chu leży, 
rlęcą siłę któż zgadnąć  zdoła, 
o dum nem  skrzydłem  w chm ury uderzy,

1 w górskich  echach, grom em  zawoła?

K 'k  ° We — tak  ciebie dziatw o ! 
ledy w dziecęcćj igrasz swawoli,

>em i pędzlem  pochwycić ła tw o—
Do ci b rak  pełnćj siły i w oli....

Lecz gdy w yrośniesz— gdy skał urw iska,
I  niebotycznych gó r zbiegasz g a rb y ,—
Ja k iż  w zrok zdoła dojrzeć cię z bliska,
I  na twój obraz, gdzie szukać fa rby? ...

M istrz, co ten  obraz stw orzyć zam arzy,
N iech bierze barw y z górskich potoków,
Z kw iecia, co cudnie w śród skał się żarzy,
Z srebrzystych lawin, z m ętnych ob łoków ....

I  ten  swój obraz niechaj ożywi,
Światłem  błyskawic, słońca i grom u,
Z szaleństwem  wichrów— a świat zadziwi, 
T em — co nieznane jeszcze nikom u!.-..

Jan  Prusinowski.

z a ln d  • le-D1U • te^ ° . zarz^ u z powodu w iększego  
T„ aien'a się krajów wschodnich do Jenisejska, 
; t if  przeszedł pod zwierzchnictwo Tobolska  

a pozostaw ał aż do roku 1782, w  którym  przy

żydów.
D uszą miasta, rzec można, są kupcy. H andel 

też jest dość ożyw iony. Tom sk jest jakby bramą 
pom iędzy wschodnią i zachodnią Syberją. C iągle
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tędy przechodzą z zachodu na wschód i nawza­
jem  tak tu  zwane obozy, są to grom ady teleg albo 
sań jednokonnych, którem i się transportu ją  towa­
ry. C iągną one zwykle powoli, długim , pojedyn­
czym szeregiem. Je s t to zw ykły sposob przew o­
żenia lądem towarów w Rossji i Syberji. O d wscho­
du wiozą najwięcój herbatę z K iachty, w prze­
ciwną zaś stronę tow ary z E uropy. W  lecie mię­
dzy Toroskiem i Tiumeniem, kursuje dwadzieścia 
kilka parow ców , z których każdy ciągnie za sobą 
statki naładow ane, zwane barżami. Z jednego ze 
wspoinnionych miast do drugiego, parostatek  zwy­
kle płynie piętnaście, do ośmnastu dni. Żegluga 
rozpoczyna się około dziesiątego M aja i trw a do 
końca W rześnia. O prócz parowców, rzekę pod 
Tom skiem  m ającą blisko w iorstę szerokości, oży­
wia ciągle niem ało bajdaków, łodzi, płytów i t. p.

W  G rudniu  odbywa się tutaj jarm ark ; jednak 
nie spraw ia on wielkiój wrzawy. Przybyw ają kup­
cy najwięcej z kopalń złota dla różnych spraw un­
ków, umów i najęcia do robót ludzi, k tórych ugo­
dziwszy ile potrzeba, daje się im po trzydzieści 
rubli zadatku i pod strażą kozaków prowadzeni 
są na miejsca poszukiwań.

P rzem ysł w Tom sku mniej rozw inięty od han­
dlu. O prócz gorzelni, nie m a w mieście żadnych 
fabryk na większą skalę; są tylko niewielkie gar­
barnie, fabryki świec łojowych, oleju i kilka in­
nych. Należy wymienić jeszcze hutę szklarnią we 
wsi Nielubinie w pobliżu m iasta, w której nawet 
wcale niezłe szkło się wyrabia.

A by mióć wyobrażenie o wszystkich miastach 
Syberji z pozoru, dość jest poznać z nich mniej 
więcój jedno którekolwiek. Różnią się one bardzo 
od naszych, ale między sobą są bardzo podobne.

Tom sk leży na praw ym  brzegu rzeki Tomi; 
ciągnie się w zdłuż jój koryta blizko na cztery 
wiorsty, chociaż m ało co od niój jest szerszy. 
Część m iasta wzniesiona na parę tylko sążni nad 
poziomem rzeki, inne zaś zbudowane na wzgórzach. 
Środkiem  przepływ a m ała rzeczułka zwana Uszaj- 
ką, wpadająca do Tomi, przez k tórą zbudowane 
są dw a mosty. U lice są szerokie, równe i n iebru­
kowane, co w lecie w skutek kurzu, a na wiosnę 
i w jesieni z przyczyny nadzwyczajnego błota, staje 
się niezmiernie dokuczliwem. P o  bokach ulic są 
chodniki z drzewa. Dom y najwięcój drewniane, 
często piętrowe, niem ało jed n ak  już je s t i m u­
rowanych; wszystkie rozsiane są rzadko, otoczone 
mnóstwem gospodarczych zabudowań. Z budowli 
odznaczają się: gm ach rządowy, mieszczący roz­
maite biura, oraz kilka domów pryw atnych. C er­
kw i je s t jedenaście, jeden  klasztor, meczet, syna­
goga, kościółek ewangelicki, zbudow any od kilku 
lat, ale w ew nątrz dotychczas nieukończony i koś­
ciółek katolicki parafialny na całą południowo- 
zachodnią Syberję. K ościółek ten  niewielki, lecz 
dość ładnie  nad spadkiem  góry zbudow any i dzię­
ki miejscowemu proboszczowi, utrzym yw any sta­
rannie. W ew nątrz urządzony skrom nie, jak  to mó­
wią, choć ubogo lecz chędogo. O prócz ołtarza 
wielkiego ma dwa boczne, w których umieszczo­
ne są obrazy, naw et dobrego pędzla: jeden  z nich 
przedstaw ia Św. M ikołaja, drugi Najświętszą P a n ­
nę z dzieciątkiem na ręku; jest to kopja z obra­
zu M urylla w ykonana przez Chruckiego.

Z zakładów* naukowych Tom sk posiada G im ­
nazjum męzkie; jest icb cztery w całćj Syberji.

W  Tomskiem znajduje się zwykle stu kilkudzie- 
1 sięciu uczniów. O prócz tego je s t tu  gimnazjum 
żeńskie, szkoła powiatowa oraz sem inarjum . W y - 

I pada jeszcze wymienić dwie ochrony: jedna z nich 
j rządowa przy powiecie dla dzieci płci obojga, d ru ­
ga założona dla ubogich dziewcząt przez jednego 
z najbogatszych kupców tutejszych, który przez 
to wyświadcza niem ałe dobrodziejstwo. Robi on 
jeszcze inną przysługę dla publiczności, przez u- 
rządzenie dla niój dość ładnego ogrodu spacero­
wego.

N a ulicach Tom ska niema takiego gw aru jak  
po naszych miastach; nie roi się tyle ludu, nie 
słychać tu rkotu  powozów po bruku. M iasto to 
więcój ożywia się w zimie a ńajbardziój na za­
pusty. Są to ulubione przez mieszkańców święta.

] O dbywa się wtenczas zabawa, zwana katanie; je st 
to rodzaj kuligu: tłum y sań zalegają ulice i przez 

| kilka godzin jedne za drugiem i powoli ciągną.
| Konie bywają rozmaicie poprzebierane^ i lud  też 
I przyodziewa się nieraz w dziwaczne ubiory, m as­
ki i t. d. O prócz tej zabawy pourządzane są ś li­
zgawki, karuzele i t. p. Ożywione dość bywają 
także święta Bożego Narodzenia i W ielkiej Nocy. 
T e ostatnie odznaczają się tćm, że w ciągu kilku 
dni głos dzwonów praw ie nie ustaje, bo każdy 

| niemal z mieszkańców po kolei idzie pom agać 
dzwonić. Tom sk posiada także i teatr. Niema 
wprawdzie stałój trupy  aktorów, jecz przybyw ają 
tu  często artyści, dający naprzem ian przedstaw ie­
nia we wszystkich znaczniejszych miastach Sybiru. 
W  lecie większa cichość panuje w mieście; mniój 
bo Sybirak widzi uroku w tej porze; woli on zi­
mę, którój mrozy nie łam ią wierności. Latem  p rze­
chadzki miejskie nie są tu  bardzo rozpowszech­
nione, chociaż służą ku tem u dwa ogrody p ry ­
watne, oraz gaj brzozowy. M ajówki jednak  są 
zwyczajem. P ierw szą na nich rolę g ra  samowar, 
równie jak i w wielu innych zabawach, bo trze­
ba wiedzieć: że je s t  on praw ie nieodstępnym  to­
warzyszem mieszkańca.

M ajówkom sprzyjają piękne a bardzo rozm aite 
okolice. Po za obrębem  m iasta nie znajdziesz 
gęstych siedzib ludzkich, widzisz przed sobą bło­
nia przez człowieka jeszcze niepodzielone i na­
turę wolną. W idoki są bardzo malownicze. Raz 
dzikie, ponure, to znowu miłe, łagodne. T u  Tom 
szeroka toczy z pow agą swe nurty  kryształow e 
i z jednej strony obm ywa podnóża najeżonych 
wzgórz skalistych; gdy staniesz na ich szczycie, 
ujrzysz na przeciw nym  brzegu stepy  rozległe. 
Ówdzie bystry potok płynie śród majowych ga­
jów, pagórków  i łąk . Gdzieindziej znowu wzgó­
rza poprzecinane głębokim i i przepaścistym i 
wąwozami. G dy  wędrowiec stanie w tych oko­
licach, na niektóre zwłaszcza widoki nie może 
się dość napatrzeć, lecz skoro rój wspomnień sta ­
nie w jeg o  pamięci, zw raca tęschne wejrzenie ku 
zachodowi, ku E uropie, od którój odbiegł daleko 
a mającój dla każdego Chrześcijanina jak iś urok 
niewypowiedziany; z wejrzeniem śle myśli i za­
pomina o tóm co m ą przed sobą.

Mniej więcój w bliskości Tom ska bogatsi m ie­
szkańcy m iasta mają kaw ałk i ziemi, a na nich 
pobudowane dw orki zaim ki zwane, stanowiące ro ­
dzaj willi, do których na lato nawet się wyno­
szą. Zaimki takie zwykle położone na wzgórzach 
nad strum ieniam i, bywają często bardzo urocze.
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W zgórza które Tom ska dotykają, są to osta­
n ie  kończyny wyniosłości gór a łta jsk ichna północy. 
Główne pasmo małego A łta ju  przerzyna po łu ­
dniową część gubernji. G óry te i ich odrośle 
ukrywają wielkie bogactw a w złocie, srebrze 
i innych kruszcach, poszukiwaniem których zaj- 
mują  się kupcy-przem ysłow cy. Zarząd górniczy 
?P®jduje się w mieście powiatowem Barnaule. 
Dobywanie złota je s t jednem  z główniejszych 
zajęć mieszkańców gubernji. Prócz tego ludność 
zajmuje się rolnictwem, chowem bydłą, koni 
i owiec, polowaniem, rybołówstwem  i pszczolni- 
ctwem. To ostatnie je s t nawet w stanie ^w itn ą- 
cym i pszczoły tutejsze, jedyne w Syberji, cho­
ciaż lip nie znajdują, dostarczają miód doskona­
l i  u tycze rolnictwa, to nie stoi

ardzo wysoko. N iektóre pasy ziemi nadzwyczaj 
urodzajne, ale dość wiele je s t miejsc piasczystych 
i _ agnistych, a szególniej na północy. Ziemi up ra­
wianej stosunkowo do rozległości gubernji jest 

ar(t?° m ało. G ubernja Tom ska zajmuje 14 tysię- 
?y mil kw. powierzchni, z tego z a b o l i  pod upraw ą 
J®8 tylko do 900 tysięcy diesiatyn (1800 m orgów), 

esztę zajm ują łąki, bagna i lasy zwane tajgami. 
asach tych rosną pospolicie: sosna, jod ła , świerk 

mo rzew, cedr, a z drzew  liściowych brzoza, osina 
i czeremcha. C edr je s t drzewem ladnem  i wspania- 
em, wydaje ono w swych szyszkach drobne orze­

chy: jest to jedyny tu  owoc krajowy. Srogość zimy 
i nagłe przejścia pór roku, nie sprzyjają drzewom 
owocowym. Za to w lasach je s t wielka obfitość j a ­
gód, a łąki pokryw ają się nadzwyczaj obfitą traw ą 
i mnóstwem pięknych kwiatów. W szelka ogrodo- 
wizna wybornie się udaj^j rosną naw et arbuzy 
i melony. W  ogóle drobniejsza roślinność w sk u tek  
wielkich upałów , jakby  chcąc skorzystać z k ró t­
kiego lata, doskonale wybuja. O grom na też jest 
w tych stronach obfitość ryb, ptastw a i wszelkiego 
zwierza. Nie mówiąc ju ż  o zwierzynie drobniejszój 
i pospolitszej, należy wymienić rysie, niedźwiedzie, 
lem tery, lisy czarne i mnóstwo ptaków, gatunków  
odpowiednich klimatowi. Z ryb  najgłów niejsze 
gatunki: jesiotry, łososie, sterledy. Z czasów przed­
potopowych, znajdują tu  ciągle szkielety m amutów 
1 w  różny°h skamieniałości.

W ypada wspomnieć o koniach. Pochodzące z gu- 
e i-  Tom skiej, a szczególnićj nadym skie i kuź- 

nickie słyną w Syberji. Nie są to konie rosłe 
! .Pokaźne,^ owszem, dość m ałę^lecz za to dzielne 

leguny, silne, a przytóm  ogromnój wytrwałości. 
a Sybiraka niestraszne wielkie przestrzenie.
0 wiorst dla niego to samo, co dla nas trzy
1 e. Przebyw a je  dziarskiemi końm i często bez 

popasu, pędząe je  co sił starczy czy to z góry, 
czy pod górę. Po odbytej tylko przejażdżce sta­
d ia  zmęczonego rum aka, na całą nieraz dobę, na 
tQlęzi pnd gołem  niebem, nie zważając czy to la-

Czy zima, mróz czy zamieć i nie daje mu 
przez ten czas ani jeść , ani pić; nazajutrz koń 
z( iowiutki. Takie też rum aki są dla Sybiraka po- 

ne- W sie gubernji Tomskiej w najludniejszych 
o lcach położone, są jedna  od drugiój mniój 

lęcej o wiorst dwadzieścia. Najgęstsze około 
k ’ 0WT1r-j[ d róg  i rzek. T e ostatnie są liczne i wiel- 

1€ ' a*'w âj^ c kom m unikację, wyświadczają zna­
czne dobrodziejstwo dla tutejszej ludności.

L udność gubernji Tomskićj sk łada się głównie 
z Kossjan, Tatarów , Ostjaków , Teleutów , K ałm y-

ków i części Kirgizów. W szystkich razem  je s t 
przeszło 700 tysięcy.

Przyroda tćj guberoji jest bardzo bogatą a za­
razem piękną, brak tylko ludzi i dotkliwą je s t zby­
teczna srogość klimatu. W iosna jest bardzo na­
g łą  i krótką; lody z rzek ustępują zwykle w d ru ­
giej połowie Kwietnia. W  Czerwcu, L ipcu  trw a­
ją  upały, dochodzące czasem do 32 st. K a w cie­
niu. D latego po m iastach i po wsiach, w lasach 
i na stepach, zdarzają się często pożary. Pow ietrze 
przejmuje się dymem tak, że na słońce w samo 
południe można bez przykrości patrzeć. Pomimo 
to jednak lato nie je s t stałe; powietrze często na­
gle się zmienia i chłód trw a dni kilka. Zima roz­
poczyna się w P aździern iku ,—najstalszą jest w L i­
stopadzie, G rudniu , Styczniu, Lutym  i M arcu. Nie 

: bywa w ciągu tego czasu odwilży, term om etr opa­
da niekiedy do 45 st. R “. W tenczas spokój naj- 

! większy panuje w pow ietrzu i gęsta m gła świat 
: pokrywa. Słychać tylko mocne skrzypienie idących, 
oraz częste trzaskanie drzewa w budynkach.

W  takie chłody wypadki odmrożenia uszu, no- 
I sa lub policzków są rzeczą zwyczajną. N iektórzy 
radzą sobie ogrzewając się błogiem winem (tak  tu- 

! taj wódkę zowią) lecz niestety, często w yszedłszy 
j  zawcześnie po rozegrzaniu się, słabną na drodze, 
padają i w jakichś snach, może nawet i przyje­
mnych, kończą troski ziemskiego żywota.

Konrad Pi'ószyński.

M IŁ O Ś Ć  i M IŁ O ŚĆ .
D R A M A T  w 2- cli A K T A C H

P R Z E Z

31. D z i k o w s k i e g o .

O S O B Y .

Ż a re c k i, lat 51.
J u l ja ,  jego druga żona. lat 21.
A n ie la , jćj pasierbica, lat 18.
D o liw a, la t 54.
W ac ław , la t 30.
S łużący .

Rzecz dzieje się w obydwóch aktach na wsi, u Żareckiego.

A K T  I-szy .

Teatr przedstawia salon, gustownie i bogato umeblowany, ka ­
napy, jedna blizko drzwi, koło której stoi stół, lustra, okna i 

fortepian .

SC E N A  I .

ŻARECKI, DOLIWA.
ZARECKI (chodząc). A le też dopraw dy, d ługo n a  siebie 

każesz czekać; przez trzy  tygodnie, ani zajrzałeś do nas...
D O LIW A  (siadającj. W yznaję ci szczerze: um yślnie nie 

przyjeżdżałem ...
ZARECKI (stając). Um yślnie?., a  to dlaczego?..
D o l i w a .  D latego , że nie chcę być świadkiem różnych 

scen bolesnych, jak ie , w edług m ego zdania, najniespraw ie- 
1 dliwiej wyprawiasz swojej żonie..

ŻARECKI. N ajniespraw iedliw iej... Słuchaj! dałbym  w y ­
toczyć połowę krwi mojej, żeby być pewnym, że ją  p o d e j- 
rzywam niespraw iedliw ie... a le ...

D o l i w a . A le nie wierzysz jó j. ..
Ż a r e c k i  (po chwili). N ie  wierzę...
D o l i w a . D la  czego?..
ŻARECKI. J a  nie wiem dla czego .. alebym  p rzy siąg ł...
D o l i w a  (przerywa). Co?... ty  zdolny byłbyś przysiądz, 

że cię żona zdradza?...
ŻARECKI (wahając się). Bo w idzisz... j a  zresztą nie 

wiem, co m ówię... ale czuję, że jestem  nieszczęśliwy, że do
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serca m ojego sączy się powoli trucizna... k rop la  po k ro ­
p li... że jak aś obca, podła ręka, wyciska hańbiącą plamę 
na inojem czole... D laczegcrja to czuję?... d laczego?... bo 
mnie całego ogarnęło zw ątpienie... A  wiesz ty, co to w ąt-

ZARECKI. A  jed n ak , gdyby mi była pow iedziała... 
DO LIW A . O na ci nic nie m ogła pow iedzieć... a le  słu­

chaj poczciwy kolego, słuchaj bracie, zapytaj się w łasnego 
sumienia: czy ty , pięćdziesięcioletni mężczyzna, m iałeś pra-

p ić o honorze, o miłości swojej żony?.. Czy ty myślisz, że wo kłaść kajdany na serce dwudziesto-letnićj dziewczyny?., 
to tak  łatw o powiedzieć: „n iep raw d a!”, kiedy raz jeden , j  Czy m iałeś prawo narzucać się jć j na męża w tedy, kiedy 
chociażby tylko m aleńkie praw dopodobieństw o, rzuci ci się I m ogłeś być je j ojcem ?...

II

w oczy... O ch, ty  tego nie rozum iesz— a ja  ci powiadam , ! 
że to  praw dziw e piekło , z k tórego wychodzisz warjatem , 
albo cię w yrzucają inni, spalonym  kam ieniem ...

I)O L IW A . P o czek a j— pomówmy o tćm  na zim no...
Z a RECKI. Alboż to  m ożna mówić na zimno o takich ; 

rzeczach...
D O LIW A . W ierzysz w 

m oją przyjaźń?..
Ż a RECKI. Jeszcze się 

pytasz?.. T o, co ci mówię, 
pow iada się tylko praw dzi­
wemu przyjacielow i, a p o - 
tćm  czyż mi wolno choćby 
na m inutę zapom nieć, że 
kiedy byliśmy w wojsku, 
byłeś moim rodzonym  b ra ­
tem ... uratow ałeś mi życie...

D O LIW A . N ie o tern, 
chciałem  m ówić...

ZARECKI (biorąc za rę­
kę Doliwę). A ch, gdybyś 
dziś był w stan ie  u ra to ­
wać...

D O LIW A . Zastanów  
się ... pom yśl tylko , jak ie  
masz powody podejrzyw ać 
swoją żonę?..

ŻARECKI. J e s t  dla 
m nie zim na... lodow ata... 
ona kocha innego... ona 
je s t  m łoda... a  ja . . .

DOLIW A. A  ty?..
ŻARECKI. A  ja  mam 

la t p ięćdziesiąt dw a...
D O LIW A . Mój kocha­

ny, nie w porę zapewne d a ­
wać ci teraz  nauki, ale wy­
bacz mi, gdy powiem , że 
dw udziestoparo-letn ia ko ­
b ie ta , nie może cię tak  ko­
chać, jak b y  m ogła  kochać 
m łodego człowieka...

Ż aR E C K I (gwałtownie).
A  dlaczego p o s z ł a  za 
m n ie !...

D O LIW A . A  dlaczego 
się z n ią  ożeniłeś?..

ŻARECKI. Bom ją  kochał...
DO LIW A . A ona?..
Ż a RECKI. Ona?., ona... ja  nie 

je j .. .  m yślałem ...
D O LIW A . Cóż myślałeś?..
ZARECKI. M yślałem , że mnie kocha... nic nie m ówiła., 

nie sprzeciw iała się...
DO LIW A . N aturaln ie , nie m ogła się sprzeciwaó, bo b y  

ła  m łoda, uboga... S tanąłeś przed n ią, zażądałeś jćj ręk i... 
pow iadziano jej: idź za n iego— to człowiek nie m łody, ale 
bog a ty — da ci pozycję, będziesz pom ocna d la całćj rodz i­
ny, dla m atki s ta rć j... Poszła  więo za ciebie i masz żonę; 
ale m iłości od nićj, nie m iałeś p raw a wym agać, boś jć j się 
n igdy o to nie p y ta ł...

ŻARECKI (opryskliwie) .  A , mój kochany —  trudno , 
stało  się— ale dziś powinno być inaczćj —  całe po łoże­
nie rzeczy zmieniło się...

D o L IiV A . Zm ieniło się na gorsze, z twojćj winy... 
ŻARECKI. Z anadto boleśnie żartujesz ze m nie ... 
DO LIW A . W cale  nie żartu ję... Postępow anie twoje z

żoną, zrodziło w nićj zu-
U M O K E S K A.

Pom ysł i rysunek 
Leona Kunickiego.

pełną obojętność. R ok  te ­
mu, jakeśc ie  się z sobą 
pobrali —  wkrótce po 
ślubie, zam iast postępo­
waniem swojem zasługi­
w ać sobie na szacunek u 
nićj, zacząłeś j ą  śledzić, 
szpiegować, upokarzałeś 
ją  na każdym  kroku... i 
pom im o woli, zm uszałeś 
zw racać myśli swoje do 
przeszłości, w którćj po ­
g rzeba ła  wszystkie swoje 
dziewicze nadzieje, a p rz e ­
cież w iedziałeś o tern, że 
Ju lja , zanim  wyszła za 
ciebie, kochała  m łodego 
człowieka i posiadała j e ­
go wzajem ność...

D O LIW A  (gwałtownie) .  
K ochała innego!?., kogo 
k o c h a ła !?...

ŻARECKI. N ie wiem. 
D O LIW A  ( j. w.)- N ie 

p raw d a!., ty  wiesz!,, ty 
musisz pow iedzieć... 

D O LIW A . N ie wiem. 
ŻARECKI. A  ja  nic o 

tćro nie w iedziałem ... —  
W ięc ona kochała inne­
go ... (gwałtownie do Do- 
liwy). Kogo kochała!?..

D o l i w a . O , pow ia­
dam ci, że nie wiem...

ŻARECKI (błagalnie) .  
Z lituj się nade m ną..) p o ­
wiedz mi, kogo Ju lja  ko­
chała... T y  w iesz... po ­
wiedz m i... ty wiesz wszy­
s t k o . ..nie oszczędzaj m nie, 

bo mnie zabijasz ...
D o l i w A. U spokój się ... daję ci słowo honoru— nie 

wiem... I  m ogę ci zaręczyć, że jeżeli Ju lja  kocha dzisiaj 
to tylko wspom nienie tych chwil szczęśliwych, z k tórych 
ty nielitościwie wyrw ałeś Ją...

ŻARECKI. W spom nienie... gdybym  je  m ógł wygładzić 
na zawsze... :

D O LIW A . B ył czas, że .mogłeś to  zrobić, m ogłeś po ­
woli zatrzeć obraz tego, k tórego .żona twoja p rzed  ślubem  
kochała... dziś ju ż  zapóźno..." Chciałeś być w 5 0 -ty m  ro ­
ku kochankiem , a nie potrafiłeś być rozsądnym  m ężem ... 

ŻARECKI. M ilcz!., proszę cię...
D O LIW A . Przeciw nie —  powinienem  ci jeszcze pow ie­

dzieć, że dziś wzbudziłeś w Ju lji dla siebie lodow atą obo-
(Patrz Dodatek)

(Zagadka nielada)*
—  P a n  F r a n c i s z e k  (do siebie): „Diabli wiedzą co robić: czy iść 

na flaki, czy oświadczyć się pani Marcinowćj”?!!

.. nie pytałem  się
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Dodatek do ^  13!° Opiekuna Domowego 1870 r.
jętność, a jeżeli tak dalćj z nią postępować będziesz, za­
cznie tobą pogardzać i nienawidzieć...

ZARECKI. J a  jestem bardzo nieszozęśliwy!..
DoLIW A. A jednak, należałoby także pamiętać, że 

masz córkę...
ZARECKI. Moja córka nie ma nie wspólnego z Ju lją—  

ona jest dzieckiem kobiety, która mnie tak gorąco kocha­
ła....

D o l iw a . T ak jest, pamiętaj jednak o tóm, że Aniela 
ma lat 18-cie, i podobne sceny, jakie wyprawiasz swojej 
dzisiejszćj żonie, mogą jćj dać wiele do myślenia...

JARECKI. Niech wie, że ma nieszczęśliwego ojca... 
powinna o tóm wiedzieć... niech ją  strzeże... i niech mnie 
zasłania od hańby...

DOLIWA. E , imaginujesz sobie jakąś hańbę, która nie 
istnieje... kobieta, jeżeli nie kocha mężczyzny,— to jeszcze 
nie hańbi go..»

ZARECKI. A żona, jeżeli nie kocha swego męża?..
LIWA. To smutne; ale w znacznój części sobie sa­

memu, powinieneś to przypisać...
ARECKI. Piekielnym jesteś dzisiaj filozofem...

SCENA II .
Ż A R E C K I, DOLIW A, JU L JA .

JU LJA  (wchodząc). Przepraszam panów— może prze­
szkadzam...

i przysłuchiwać się pierwszym piosnkom budzących się 
skowronków...

ŻARECKI. Od dzisiejszego dnia, zakazuję oi tych ma­
jówek...

Ju L JA . Nie masz prawa, mój kochany...
ŻARECKI. Zobaczymy... (dzwoni gwałtownie).

(wchodzi Służący).

SCENA I I I .
CIŻ i SŁUŻĄCY.

ŻARECKI (do Służącego) (po chwili namysłu). Zacze­
kaj !..

JU LJA  (do służącego). Później przyjdziesz do pana — 
możesz odejść teraz.

SŁUŻĄCY (do Żareckiego). Proszę laski pana....
ŻARECKI. Idź do d jab ła !.. (Służący wychodzi).

SCENA IV .

CIŻ oprócz SŁU ŻĄ CEG O .
J U L J A .  (do Doliwy). Wie pan, panie Doliwa, doktór 

mi w tym roku kazał jechać do Ostendy...
DOLIWA. Ja , bo nie wierzę w te morskie kuracje...
JU LJA. Dlaczego pan nie wierzy?..
Ż A R E C K I .  Nigdzie nie pojedziesz... ja  zostaję całe lato 

w domu...
JULJA. W takim razie, ja  sama pojadę...

P iłk a  do ob rzynan ia gałęzi.w ysok ich  drzew  bez użycia drab ink i (S trona 144-ta).

OLIWA (podchodząc do Julji). O , przeciwnie, łaskawa 
pani witam panią, (podaje je j rękę).

°L JA . Jak  się pan n 
gościem u nas...

. ° 0 l i WA. Zwyczajnie, proszę pani, starość nie radość, 
Ciężko - '
hied-v nacierpiał, to 
spokojnego kąta...

•j UL.TA. Jak ie  to 
któraby

mi już często z domu wyjeżdżać. Człowiek się tyle 
rad teraz, że ma kawałek cichego i

nieszczęście, że pan nie masz żony,
. panu osładzała dzisiejszą samotność...

ARECKI (ponuro). Czasem takie nieszczęście, jest 
prawdziwem szczęściem...

ULJa . To prawda, że częstokroć przyjemniejsze kla­
sztorne życie, aniżeli...

AAREOKI (przerywa). Aniżeli co?...
UL.TA (chłodno). Aniżeli cudze przywiązanie dochodzą­

ce do prostego tyraństwa...
ŻARECKI. Czy tak?..
JU LJA  (j. w.). Tak.

OLIWA. Naturalnie, że takie przywiązanie świętego by 
zniecierpliwiło, a w końcu staje się śmieszne...

<1 ULJA. Co tóż to za prześliczny Maj tego roku... Pan 
zapewne nie wie, panie Doliwa, że co dzień jeżdżę sobie 
na majówkę, o godzinie 3-ćj z rana...

ŻARECKI. N a majówkę jeździsz?., co dzień... dlacze­
góż ja  o tem nic nie wiem...

Ju L JA . To 
wszak wiesz wszystko,

ŻARECKI. Nie pojedziesz!..
JU LJA . Przyrzekłam ściśle pilnować się przepisu do- 

rzadkim  pan jesteś teraz ; która...
ŻARECKI. Doktór jes t głupiec...
JU LJA . D októr je s t człowiekiem bardzo rozległój nau­

ki, a przytóm, pomimo, że młody, posiada ogólny szacu- 
nek_ i poważanie...

ŻARECKI. Zapewne—-szczególniój u ciebie posiada sza­
cunek, dla tego właśnie, że jest młody... O, ja  wiem— dla 
twego zdrowia, najlepiójby było, żebyś z nim razem poje­
chała... z tym młodym doktorem...

DOLIWA (ciszej do Żareckiego). Zastanów się, co ty 
mówisz...

JU LJA  (powstając, do męża). Proszę się nie zapominać!.. 
ŻARECKI. Proszę lepiój pamiętać o obowiązkach, jakie 

zaciągnąłeś dla mnie w obec Boga i ludzi... proszę pamię­
tać, że nie jestem malowanym mężem...

JU LJA. Dosyć tego... Ubliżałabym sama sobie, gdy­
bym się chciała tłómaczyć... Wolno ci myśleć, co się po­
doba... Moje sumienie, je s t wskazówką, dla moich postęp­
ków... Nie lękam się niczego...

DOLIWA (ciszej do Żareckiego). Córka twoja nadcho­
dzi miejże wzgląd na to niewinne dziecko...

rzeczywiście dziwne, dlaczego nie wiesz... 
nawet to, czego ja  nie wiem... (do

SCENA V.
Ż A R E C K I, DOLIW A, JU L JA , A NIELA .

DOLIWA (podchodząc do wchodzącej Anieli). A  panna
Doliwy) .  Co to za rozkosz oddychać świeżćm powietrzem, i Anielcia — jakżeż prześlicznie dziecko wygląda... A jaka
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kokietka... Jak  to wie, że plecionka z bławatków do tw a­
rzy jó j... ( bierze ją  za rękę).

ANIELA (pokazując na plecionkę). To podarunek od 
Balbisi...

DOLIWA. Za co?...
ANIELA. N a pamiątkę, że jój matka wyzdrowiała...
DOLIWA (uśmiechając się). A kto chodził z lekarstwa­

mi do tćj cborój matki Balbisi...
ANIELA. A nikt nie chodził...
DOLIWA {pokazując palcem). A raczka się spiekło...
ANIELA {odwracając się). E, pan zawsze mi się sprze­

ciwia.... Ale już mniejsza o to —ja  tu przyszłam do pań­
stwa z nowiną...

ZARECKI. Z jaką  nowiną, moje dziecko...
DOLIWA {żartobliwie). Pewno się kto żeni, albo kocha...
ANIELA. Odebrałam list od mojój koleżanki Józi z 

Warszawy, donosi mi, zgadnijcie państwo co?...
JU LJA . No, cóż takiego?...
ANIELA. Że pan Wacław wrócił już z zagranicy...
Ju L JA  {nieco zmieszana). Pan Wacław wrócił?., kiedy?..
ANIELA. O, już parę tygodni temu... Jak  mi pisze J ó ­

zia, zaraz miał wyjechać z Warszawy, do domu i zapewne 
już jest u siebie, możemy się więc go spodziewać lada 
chwila u nas, bo tak blisko od nas mieszka... Ach, jak  ja  
bym go chciała jak  najprędzej zobaczyć, po dwóch latach 
niewidzenia...

JU LJA  {na stronie). Przyjechał... miałam przeczucie, 
że wkrótce przyj edzie...

DOLIWA. Dobry to chłopiec ten pan W acław, szkoda 
tylko, że tak nigdzie miejsca zagrzać nie może...

ANIELA. O, teraz będzie siedział w domu, zobaczy 
pan...

Ż a RECKI. I, wąlpię, poleci znów tam gdzie na Tatry 
kark skręcać...

ANIELA. Poeta !.. jak  ja  lubię, gdy on m ów i!..
{Julja podczas ostatnich djalogów, jest zamyślona— po chwili 

wstaje i nic nie mówiąc powoli wychodzi).

SCENA VI.

Ż A R E C K I, DOLIW A, A N IE L A
DOLIWA. Panna Anielcia, lubi poetów, co?...
ANIELA. O, tak, ja  bardzo lubię poetów...
ŻARECKI {do Doliwy). No, mój kochany, zostaniesz się 

przecie dzisiaj u nas?...
DOLIWA. I  owszem, i owszem...
ŻARECKI. Bawźe go więc tutaj A nielko—ja  muszę w 

pole wyjechać— do widzenia!... (wychodzi).

SCENA V II.
A N IELA, DOLIW A .

DOLIWA. Więc panna Anielcia lubi poetów?.. 
A n i e l a . O, bardzo...
DOLIWA. A może jakiego jednego poetę bardzićj —  

hę?., co?..
A n i e l a , a  może...
DOLEWA. Na przykład, jakiego?..
ANIELA {podchodząc do Doliwy). Ach, ja  już dawno 

chciałam panu coś powiedzieć...
DOLIWA. Słuoham, słucham...
ANIELA. Bo widzi pan... ja  się nie mam kogo pora­

dzić... w bardzo ważnćj rzeczy... Ojciec od jakiegoś czasu, 
jes t taki nieprzystępny... Z macochą nie śmiem o tem 
mówić...

DOLEWA. W ięc do mnie się udajesz moje dziecko...
ANIELA. Ja  do pana mam nieograniczone zaufanie... 

a ponieważ pan mi tyle razy mówił, że mnie kochasz, jak  
własną córkę...

DOLIWA. Tak, mówiłem to i powtarzam jeszcze raz—  
a przecież cię wypiastowałem na moich rękach...

ANIELA. W ięc, chcę panu powierzyć moją tajemnicę...
DOLEWA. Tajemnicę?... Jakąż to tajemnicę?..
ANIELA {ogląda się kładzie palec na ustach i mówi zni­

żonym głosem). Kocham się... ( spuszcza oczy i wciąż trzyma 
palec na ustach).

DOLIWA {udając przerażenie). Wszelki duch pana Boga 
chwali!..

ANIELA {zafrasowana naprawdę). Czy to na prawdę 
takie straszne rzeczy?...

D o l i w a .  ( j . w.) Okropne!..
ANIELA (j. w.). I  cóż ja  tu pocznę, biedna kobieta...
D o l i w a  ( j . w.). Je s t tylko jedna rada...
ANIELA. Tylko jedna... a jaka?...
DOLIWA. W yjść za mąż...
ANIELA (po chwili). A wie pan co, że to bardzo dobra 

rada...
D o l iw a . Tak?..
ANIELA. Ale ma się rozumieć wyjść za mąż, za tego, 

którego się kocha... ,
DOLIWA. Naturalnie.
A n i e l a . O, bo ja  panu muszę powiedzieć, że tylko raz 

i jednego mogę kochać, ale kocham go tak głęboko, że, 
gdyby mi kto chciał wyrwać tę miłość z serca... to... by 
mi i serce wyrwał...

D o l iw a . No, no — takich strasznych rzeczy nie bę­
dzie... Ale powiedz-że mi, moje dziecko, któż to jest ten 
wybrany?...

A n i e l a . Jakto,więc się pan nie domyśla?..
D o l iw a . N ie...
A n i e l a . A mój Boże, jakże ja  tu powiem...
D o l iw a . No, przecież wiesz, jak  się nazywa?...
A n i e l a . Ach, wiem... ale, ale niech się pan lepiój d o ­

myśli...mój panie...
D o l iw a . Nie wiem... nie mogę... daję ci słowo ..
ANIELA. Proszę sobie przypomnieć, o kim mówiliśmy 

przed chwilą?..
DoLIW A. Mówiliśmy o panu Wacławie, ale przecież 

tego przez dwa lata ni* było, więc się w nim nie mogłaś 
zakochać...

ANIELA. A! proszę pana, a co mogło być jeszcze przed 
temi dwoma laty?..

D o l iw a . Tak .. więc to już dwa lata aniołek się tak 
zawzięcie kocha...

A n i e l a . Trochę więcćj, jak  dwa lata...
D o l iw a . Jakże, tak się kochacie, i nikt o tam nie wie­

dział?..
ANIELA. O, przepraszam—ja  go kocham ale, ja  mu 

tego nigdy nie mówiłam...
D o l iw a . A Wacław?..
A n i e l a . Wacław także mi nic nie mówit... ale...
DOLIWA. Ale cię kocha?...
A n i e l a . Nie wiem... zdaje się... ach, mój najdroższy 

panie— ja  już dawno znam W acława...
D o l iw a . A skądże ty go tak dawno znasz —  przecież 

niedawno mieszka w naszych stronach?..
A n i e l a . J a  nie wiem, jak  się to zrobiło, ale ja  go ni­

gdy pierwszy raz nie widziałam... W  każdój książce spo­
tykałam się z nim , w każdej powieści, którą czytałam, 
Wacław był jój bohaterem... a kiedy mi pierwszy raz stanął 
przed oczy, to właśnie był ten sam, o którym już dawno 
myślałam, i zdawało mi się,że przyszedł dla tego, żeby u- 
rzeczywistnić moje marzenia...

D o l iw a . Oj ty poetko mała!..
A n i e l a . Potem Wacław pojechał... nie było go przez 

dwa lata... a le ja  go ciągle widziałam... W rócił teraz, lada
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chwila będzie tu ta j...  T ak  mi serce b ije ... czuję, że się zbli­
ża stanowcza chw ila...

D o L I W A .  O , ba — ja  mu zaraz powiem ...
A n i e l a , a , nie — niech mu pan nic nie m ówi... niech 

Róg b ron i... sam powinien zrobić to , co mu serce dyktu je ... 
^ Iei nie, n ie— musisz mi pan dać słowo, że mu nic nie po- 
wicsz, ale to nic, a nic...

D oL IW A . Cóż mam rob ić ... nic mu nie powiem  (p a -

W  Niem czech wino znane u nas pod nazwą stołowego, 
z tój racji zapewne, że k to  go raz u kogo skosztuje już  
więcśj nigdy nie zawita na proszony obiad, w trzech  g a tu n ­
kach bywa w yróżniane. F ilw a jn — to je s t  owe wino k tó re  
przy nalewaniu w szklanki i kieliszki ścieka przez durszlag 
szynkfasu i zbiera się w podstaw ione na dole naczynie —  
drejm enorw ajn, wino k tó re  częstowanej nićm osobie trzeba 
wlewać w usta  z pom ocą trzech  ludzi, z k tórych dwóch

trząc się w oczy Anieli). M usisz go bardzo kochać moje dzie- trzym a go za ręce, a trzeci operacji dopełnia. N akoniec
cko— tego W aoław a...

ANIELA. Och panie D oliw o—ja  nie wiem, czy k o b ieta  
"óęcej zdolna je s t  kochać...

DOLIWA (n . s .) . N o, proszę mi powiedzieć, czy to 
n*e prawdziwy anioł w kobiecem  ciele!!.. (Słychać turkot p o ­
wozu za sceną).

ANIELA. Słyszysz pan, ktoś zajechał... (patrzy w okno) 
A acław ! jak  mamę kocham , W acław !.. A ch, ja k  mi serce 
b;je!.. Panie Doliwa, co tu  zrobić, żebym była  spokojną?.. 

D o l iw a . U siądź, moje dziecko...
A n i e l a .  A ch, to tak  łatw o panu powiedzieć, ale j a  nie 

eiogę usiąść... doprawdy nie m ogę... Co ja  tu  zrobię?.. Co 
raz bardziój b ije ... A ju ż  to , praw dę powiedziawszy, nigdy 
sobie nie mogę dać rady  z tćm  mojem se rcem ...tak ie  nie­
posłuszne... (podczas ostatnich djalogów, chodzi żywo po sce­
nie).

D oL IW A  (n . s .). B iedna dziewczyna... N ie na wiele ja  
Sl? tu  przydam . L epiój ich zostawić sam ych... ( wychodzi 
nieznacznie).

ANIELA ( ogląda się). M asz tobie! Sam a zostałam ...
lepiój pćźnićj przyjdę... ( biegnie ku drzwiom i zastanawia 

Sif— wraca). M ożeby lepiój było zostać ... ( zastanawia się). 
Najlepiój usiądę sobie do fortepianu i będę g ra ła ... (siada  
do fortepjanu i gra walca „il Baccio’’). (d . c. n.)

ECHO ŻYCIA SPOŁECZNEGO.
I.
*

*  *

Podobno najm odniejszy obecnie kolor, nazywa się ko/o-

szulwajn, czyli wino szkolne, k tó rem  chłopców leniwych 
znaglają do udania się na  lekcje. Dosyć je s t  podobno po ­
straszyć leniuoha, że dadzą mu napić się tego wina, żeby 
wyruszył do szkoły.

W idać że nasze chłopcy nie są za pom ocą tego środka 
zachęcane do nauk, albo ten  środek  bezskuteoznym  je s t 
dla nich.

W e wjeździe pew nego dom u, położył się chłopak i ry ­
czał w ierzgając nogam i, tw ierdząc że nie może iść do szko­
ły, bo go noga boli. M atka podnosiła go z ziem i, ale on 
skacząc na jednój nodze dopóki go za  ko łn ierz  trzym ała, 
u p iera ł się przy swojem. N areszcie zostaw iła go w leżącój 
postawie, a sam a udała  się po rózgę. W  tóm nadjeżdża 
w bram ę jak aś fu ra. C hłopak ani myśli ustępować, jeszcze 
chwila, a byłby rozjechanym . Ja k a ś  w ątła  dziewczynka w i­
dząc to, porywa malca znacznie od siebie większego i na 
własnych barkach  odnosi go na stronę.

S tary  jegom ość pa trzący  na tę  scenę z ubocza, uchylił 
przed dziewczynką kapelusza, i rzek ł do obecnych:

—  W  tej dziewczynce widzę uosobistnienie pośw ięcenia 
się niewieściego, a  w chłopcu woielenie m ęzkiego egoizm u.

Jak iś  m izantrop z boku dodał:
—  I  niepotrzebow ała nawet pa ten tu  uniw ersyteckiego 

i na to, żeby wygórować nad rodem  męzkim.
| Żeby być niezależnym i prawdziwie wyższym człow ie­

kiem, czy on je s t  kobietą czy mężczyzną, nie potrzeba 
I  akadem ji.
j K to  m a serce i głowę je s t  niezależnym .

Niezależność nie w wyrazie, ale w człowieku spoczywa,
rem wody Nilowej. Od biedy można jeszcze sobie wyobrazić ni? zdob.vwa si? kursam i akadem ickiem i, lecz podniosło- 
przez przypuszczenie, że kolor ten  je s t  zbliżony do barwy i ^ u o h ! i .
wód rzeki k rainy  Faraonów . Ale niech nam kto wytłóma- j 
czy jak ie  to były kolory za L udw ika X V I, noszące nazwy: Je d e n  ze zdolniejszych feljetonistów  gazety, „L T ndepen-
koloru stłumionych westchnień, łez niedyskretnych, lub nimfy \ dance B eige” , tw ierdzi, że z powodu zmian zaszłych ostate- 
ro^czuUtnęjf a był podówczas m odnym  także kolor błota p a -  cznie we F ran c ji panow anie f r u - f r u ,  co po naszem u dałoby 
ryzkiego , i couleur puce ( 'ko lor p c h ły j, i t .  p. M ody miewa- i się wysłowić podtcika, niebawnie ustanie. I  że zam iast dzi- 
J ł  swą własną lo g ik ę - logikę niedorzeczności. ; siejszój kobiety rozpasanój, zbytkowój, szalejąoój— zacznie

„  *  ,  j  znowu panować niew iasta bogobojna, zacna, pow ażna, sza-

Rozmawiano niedawno w kółku rodzinnóm  o jak iem ś i no" 'na * szacowana. 
n*ezgodnćm m ałżeństw ie. Dziewczynka podlotek odezwała j to b ęd iie  moda, daj Boże żeby i do nas jak  naj-

że zdaniem , że na zasadzie takiego a takiego punktu  ; Pr *̂ z j zaw itała
Pr awa, m ałżeństwo to m ogłoby postarać  się o ro z w ó d ., 

dumieni rodzice panienki, usłyszeli z ust jój wyliczonych j z ,ow  ̂ eP°k i, kiedy to one 
Piętnaście punktów  rozwodowych, i dowiedzieli się że córa j P 'e l?§nowaty synogarlice,
*oh nauczyła się ich ex officio — i że jes t p rzeto  m ędrszą od 
nich samych.

Obecny tem u zajściu  m łodzieniaszek,n iezm iernie był u- 
P0korzonym m ądrością panienki — ojciec zaś jó j u top ił wzrok 
w ziemię, m atka załam ała ręce. 1 * * *

* * T em u la t sto blizko, ja k  Bohom olec napisał wyższe nad
W idzieliśmy niedawno fotografję przedstaw iającą nader swe czasy dzieło p. t. Djabeł w swojej postaci, w któróm

tkliwą scenę. U nóg m atki na ziemi tarza  się dwoje dzie- | zbija um iejętnie: przywidzenia, wizje, wiarę w objawy du

A chociaż wyśmiewano w powieściach kobiety nasze 
grywały na angielskich g ita rach , 

hodowały św inki m orskie i dzie- 
rzgły pońozoszki... daj Boże, żeby wróciły cnoty i obyczaje 
owój epoki.

Szczęśliwe to były czasy w k tórych  g ita ra , synogarlica 
lub św inka m orska, w ystarczały kobiecie.

CL a m atka na rękach p iastu je ... psa. chów, przesądy i zabobony. Niedawno jeszcze dok tó r Szo-
K toś z patrzących dow odził, że w izerunek ten  miał po - j kalski w znakomitóm swóm dziele p. t. Fantazyjne objawy

sługiw ać do uwydatnienia idei —  em ancypacji kobiet. ' zmysłowe, naukowo trak tow ał kwestję owych przywidzeń, 
j k tóre nie jednój wrażliwój osobie, wierzącćj ślepo w n a d -
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przyrodzone zjawiska, życie zatru ły . Aliści zjaw ia się 
w roku pańskim  18 6 9-m dzieło p o d ty tu łem  „Świat dućhów"\ 

K to  pam ięta ile złego przyczyniła  swego czasu w rodzi­
nach książka p. t. Jasnowidząca z Prevost, ten  może z gó­
ry  obrachow ać następstw a, jak ie  sprow adzi ów spirytyczny 
p odręczn ik .—  C horoby nerwowe przedew szystkiem .

P o dobne  w ydaw nictw a, świadcząc o przedsiębierczości
wydawców, m alują zarazem  postęp wstecz.

*
*  *

Je d e n  z K alendarzy na rok  bieżący, podał słow nik wy­
rażeń obelżywych, używanych w naszym języku .

R odziny powinnyby w ystąpić z owacją dla wydawcy te ­
go K alendarza.

Bo jeże li mamy się łajać, to  łajm y się już  w edle wszelkich 
praw ideł sztuki.

Ciekawa rzecz, co na  przyszły ro k  poda  nam  ten  K a len ­
d arz?— chyba k u rs  sz tuk i czubienia się. A  potćm !— co?

Aleksander Osipowicz.

PIŁKA DO ODRZYNANIA GAŁĘZI

WYSOKICH DRZEW  BEZ UŻYCIA DRABINKI.

P rzy  nadchodzącej porze oczyszczania drzew owocowych, 
nie od rzeczy będzie podać Czytelnikom  opisanie niedawno 
wynalezionej piłk i, służącój do odrzynania gałęzi na drzew ach 
wysokich, bez potrzeby użycia drabinki.

P rzy rząd  ten  składa się z trzech  części, a mianowicie:
1) z właściwój p iłk i z ostrzem ,
2 )  z fu tera łu , i
8 )  z trzo n k a  i tyczek.

1. R am a ab, p iłk i, wyrobiona z dobrego żelaza, służyć 
m oże bardzo  długo, co nader je s t  ważnem  w narzędziu, do 
codziennego użycia przeznaczonem . O strze d, ze s ta li 
angielskićj, grubości k a rty , ma długości około 12 , a sze­
rokości przeszło 3/ 4 cala; daje się z łatwością obsadzać 
w ram ę za pom ocą dwóch haczyków na ten  cel służących 
i dwóch prostokątnych  otworów m  i n, znajdujących się na 
dwóch jeg o  końcach. Używając piłk i do średnićj wysoko­
ści, ostrze zakłada się w ten  sposób, ażeby działało przy 
podnoszeniu jć j w górę; przy większej wysokości, 4 —  6 
sążni, należy je  założyć tak , aby działało przy pociąganiu 
na dół, w takim  bowiem  razie tyczka nie tylko nie u trudnia , 
lecz owszem ułatw ia robotę. R am a osadzoną je s t  w po d łu ­
żną tulej o, k ształtu  ostrokręga, i utw ierdza w niój razem  
z ostrzem  szruby. Część szruby, przez ram ę przechodząca 
m a ksz tałt g ran iastosłupa szesnastokątnego, odpowiadający 
w zupełności kształtow i otworu s, przez k tó ry  przechodzi. 
W  skutek  tego ostrze je s t  trw ale umocowanem w położeniu 
odpowiedniem  kierunkow i gałęzi, co ułatw ia należyte jćj 
odpilowanie. Tulej w k tó rą  osadzona je s t  ram a z ostrzem , 
m a około 11 cali i zakończona je s t  dwom a podłużnem i 
wąsami k i l , pom iędzy k tó re  zakłada się trzonek lub ty ­
czka. P rzez  te wąsy i otw ór przew iercony w tyczce, p rze ­
chodzi szruba z m uterką g , służącą do um ocow ania piłki 
na  tyczce. D la u łatw ienia piłow ania pom iędzy gałęziam i, 
ram ie daje się ja k  m ożna najm niejszą wysokość. Całkowita 
d ługość żelaznój części piły  wynosi 16 — 19 cali, a waga 
całego narzędzia około 2 funtów.

2. F u te ra ł z grubćj skóry służy do przechowywania 
i  dogodniejszego przenoszenia trzech  zapasowych ostrzy. 
R obotn ik  nosi go na sznurku lub rzem ieniu przez ram ię 
przewieszony. Je d n o  ostrze, bez stępienia się, służyć może 
przez k ilka dni; w razie zaś stępienia, należy niezwłocznie 
założyć inne. D la uniknienia stra ty  czasu ostrzenie doko­
nywać się winno w dom u po skońozeniu roboty , do czego 
po trzeba  wszystkie ostrza z kolei zakładać w ram ę. Z darza 
się niekiedy, że do boków ostrza przylgnie żywica lub

gum m a z drzew  sącząca i u trudn ia  oraz opóźnia robotę; 
w takim  razie dosyć je s t  zeskrobać j ą  ostrym  nożem, co 
nie w ym aga więcćj ja k  2— 3 m inut czasu.

3. T rzonek  w yrabia się z drzew a i używa wyłącznie 
p rzy  odrzynaniu dolnych gałęzi; osadza się zaś w tu le i 
i umocowywa za pom ocą szruby f ,  z m u trą  g . Do p iłow a­
nia w większćj w ysokości należy przysposabiać sześć ty ­
czek, m ających d ługości 1, 2 , 3, 4 , 5 i 6 sążni. Tyczki 
te  w yrab ia ją  się z prostych m ocnych sosnowych żerdek, 
powinny one być do ty ła  lekkie, aby robotn ik  bez tru d n o ­
ści m ógł niemi w ładać. N ajdłuższe tyczki m ają m ieć w k o ń ­
cach po 1 V2  cala grubości, w środku zaś winny być o ' / 2 
cala g rubsze, aby się nie zginały. W yrobione w ten  spo­
sób tyczki w ieszają się  za jed e n  koniec n a  Wysokiem drze­
wie lub w budynku  (w stodole, szopie i t .  p . u bunta), do 
drugiego zaś końca przyczepia się ciężar (kam ień  lub 
gw icht), w celu u trzym ania ich w należy tćj prostości. W  ta- 
kiem  położeniu zostaw iają się do zupełnego wyschnięcia, 
poczem  pociągają się pokostem  dla zabezpieczenia od w il­
goci, k tó ra  pow iększyłaby ich wagę. N a  pó ł wysuszone 
lub zupełnie m okre tyczki niezdatne są do użycia, a lbo ­
wiem m ęczą bez potrzeby robo tn ika , a  w sku tek  swój g ię­
tkości, narażają ostrze na zepsucie, robotę  zaś na n iedo­
kładność.

P iła  ta , niedawno wynaleziona, nietylko w ogrodnictw ie 
znaleść może zastosow anie; w Niem czech wywołała ona zu ­
pełny p rzew rót w pielęgnow aniu lasów. Oczyszczanie la­
sów, tak  iglastych jak o  też liściastych, od uschłych gałęzi 
dawno ju ż  uznanem  było za konieczny w arunek dobrego 
w yrastania drzew a budulcow ego; je s t  ono niemnićj wa­
żnem, ja k  usuw anie uschłych gałęzi przy hodowaniu drzew 
owocowych. Pom im o tego, oczyszczanie to , z powodu, że 
połączonem  było do tąd  z wielkiemi trudnościam i i kosz ta­
mi, w wyjątkowych tylko razach było praktykow anem  w la ­
sach, znajdujących się w szczególnie przyjaznych pod tym 
względem  okolicznościach. P iła  k tó rą  opisaliśm y, żniżyła 
koszta oczyszczania do możliwego minimum, usunęła po­
trzebę używania d rab in  i w dzierania się, częstokroć z n ie ­
bezpieczeństw em  na drzew a, a  koszt, n a  jć j kupno po trze­
bny (rs r .  1 2 — 14 w P e te rsb u rg u ) bardzo prędko , bo w cią­
gu dni kilku , wrócić się może. Ludwik Suchodolski.

ifltabflmośri teljntcjne.
-  Sposób przedłużenia trwałości drzewa. Przy  wielu 

kolejach żelaznych Północnój A m eryki, by drzewo użyte 
na p rogi, jak o  też do budowy m ostów przeznaczone trw al- 
szem uczynić, przyrządzają  je  w następujący sposób. W  że­
lazny cylinder długości 75 a średnicy stóp  5, w kłada się 
do 300  sztuk  drzew a, następnie zam knąwszy szczelnie cy­
linder, rozrzedza się w nim pow ietrze za pom ocą pom p 
pow ietrznych, przez co się drzewo pow ietrza i soku pozba­
wia. W  pozostałe ztąd  w drzewie pory za pom ocą ciśnie­
n ia  pow ietrza  w stępuje chlorek cynku, tak  że drzewo zu­
p e łn ie  zostaje nim nasycone. T ym  sposobćm  przy użyciu 
m achin parow ych, w przeoiągu 24 godzin m ożna 1 ,2 0 0  
sztuk drzewa nasycić.

—  Ocet handlowy. N ajm niejsza niedbałość w p rze ra ­
bianiu wódki w ocet zm niejsza ilość spodziew anego p ro ­
duktu  o 15 do 2 5 ° /0. D la  pow etow ania sobie tćj s tra ty  i 
m ożności sprzedania  w każdym  tygodniu tćj samćj ilości 
p roduk tu , dorab ia ją  d robni, a  niedbali i mnićj zdolni fa­
brykanci octu, po trzebną sobie ilość tego  p roduktu  przez 
zaprawienie go jednocześnie wodą i kwasam i m ineralnym i. 
Oznaką w occie wolnych kwasów m ineralnych je s t  go to ­
wanie podejrzanego octu z m aleńką  ilością krochm alu, n. 
p . jed n a  część krochm alu na 1 ,0 0 0  części octu. Jeże li



krochm al w krótce rozpływ a się i znika, m ożna być pew ­
nym, ze ocet je s t  zapraw iony kwasem  m ineralnym .

R O Z M A I T O Ś C I .

—  K.  Towarzystwo kredytowe miejskie nakoniec 
wchodzi w życie, dzięki staraniom  osób dbałych o pom yśl­
ność ogółu; w ustaw ie m am y wyszczególnione im iona, k tó ­
rym  m iasto zawdzięczać będzie podniesienie bytu m aterja l- 
nego. Do założycieli należą: h r. Jó z e f Zam ojski, J a n  B loch, 
Edw ard G rabow ski, książę T adeusz Lubom irski, Leopold  
K ronenberg , Ju liu sz  W erthejm , M ichał S tadnicki, D o ­
m inik Zieliński. Tow arzystw o obecnie przechodzi fazę o r­
ganizowania się i według § 4-go ustawy poczytywać się bę - 
dzie 2a zawiązane, gdy stu  przynajm niej właścicieli n ieru ­
chomości m iejskich, ubezpieczonych od ognia na summę 
ciem niejszą ja k  m ilion rub li, zaniosą podania o przyjęcie 
ich do Tow arzystw a. G dy więc stosownie do § 5 Ustaw y 
Towarzystwa K redytow ego m iejskiego zapisało się 261 
właścicieli nieruchom ości na  summę rubli 5 , 8 0 0 , 0 0 0  żą­
danej pożyczki, p rzeto  dzień 2 1 M arca r. b . przeznaczony 
został na ogólne zebranie, na k tó re  zgrom adziło się przeszło 
2 00  członków Tow arzystw a, ojakióm  mowa. N a tćm że ze­
braniu obrani zostali do K om itetu  N adzorczego T ow arzy­
stwa: E dw ard  G rabow ski, K ronenbe.'g  L epold , Bloch J a n , 
ks. L ubom irski T adeusz, Stadnicki M ichał, T em ler A le­
ksander, M ajew ski W incenty , W erthejm  Ju lju sz , S trassbur- 
g e r E dw ard . Członkami D yrekcji zostali wybrani: h r. Jó -  
zef Zam ojski, D om inik Z ieliński, Longin  Gudowski. N a  
zastępców: W ołow ski W ładysław , K rajew ski H enryk , 
Okęcki W ładysław . O becnie, ja k  doniesiono w pism ach pu­
blicznych, Członkowie K om itetu nadzorczego wybrali z po­
m iędzy siebie: na P rezesa  ks. T adeusza Lubomirskiego, a 
Członkowie D yrekcji, na Prezydującego hr. Jó ze fa  Zamoj­
skiego.

T ym  więc sposobem , ważna ta  d la m iasta i k ra ju  insty­
tucja, uorganizow aną została.

Życzyć tylko należy, aby ona jak  najprędzój m ogła dzia­
łalność swoją rozwinąć; reszta  właścicieli nieruchom ości, 
m echże się spieszą postaw ić się w w arunkach wym aganych, 
aby być w możności uczestniczenia w towarzystwie. Późniój bę ­
dziemy zdawać spraw ę z rozw oju i działalności Towarzy- 

i przejdziem y pokró tce  główniejsze przepisy ustawy, 
k tóra  odrębniejszy nadaje ch arak te r Tow arzystw u K red y ­
towemu m iejskiem u, ja k  m iało i ma Towarzystw o Ziem skie.

Przytułki dla wychodzących ze szpitali czyli tak  
zwane sale dla rekonw alescentów — przychodzą do skutku. 
Instytucja ta  została ju ż  zatw ierdzoną przez J .  W . H ra - 
biego N am iestn ika  K rólestw a. (P a trz  N -e r  10 O pie­
kuna z r . b .). Celem przytylków  je s t  danie bezpłatne 
schronienia, noclegu i odpowiedniego pożywienia d la osób 
wychodzących ze szpitali W arszaw skich cywilnych. W  przy­
tułkach najdłużćj tydzień pozostaw ać będzie m ożna— a 
Przyjmowane będą te ty lko  osoby, które bezpłatn ie w szp i­
talach leczone były i stosowne złożą św iadectwa. Osoby, 
które w ciągu jednćj doby od czasu wyjścia ze szpitala, 
n ie zgłoszą się do przytułków , do tychże przyjętem i nie 
zostaną.

Instytucja składa się z Zarządu i z członków czynnych. 
W szystkie te urzędy obsadzane są z wyborów. Nadto są 
jeszcze członkowie honorowi obojga płci, obowiązani co 
pewien przeciąg czasu odbywać deżury w przytułkach i z 
protektorów i protektorek, opłacających pewną roczną 
składkę, bez żadnych stałych obowiązków.

Ponieważ jest to instytuoja czysto filantropijna, istnieć 
przeto może jedynie przy pomocy i współdziałaniu człon­
ków, —i dla tego to każdy z członków tćj instytucji, obo­
wiązany jest Opłacać pewną składkę. Członkowie czynni

p łacą  po rs . 5 rocznie, honorow i po rs. 1 0 — protek torzy  
po rs. 25 . Fundusze insty tucji pow stają ze sk ładek rocz­
nych członków, z rozm aitych dochodów przypadkow ych 
i z zapisów.

Insty tucja  zostaje pod kontro lą W arszaw skiego  T o w a­
rzystwa Dobroczynności i d la tego nosi nazwę: „O d d zia ł 
P rzytu łków  dla biednych wychodzących ze szpitali.”

N a wyborach w dniu 2 7 Lutego r. b. w ybranym i zostali 
na prezesa, P rezy d en t M iasta Je n e ra ł Witkowski— na vice- 
prezesów  p p . W ołow ski W ładysław  i Szlenkier K aro l, na  
sek retarza  p . A l. M akow iecki, na  kasjera  p. Jó z e f Rawicz.

Nowe dzieła. IYI. D. Sen Odrodzenia przez Bogumiła Aspisa. 
Warszawa w drukarni Czerwińskiego 1869. Cena k . 4 5. R zadko 

dzisiaj spotkać się można z poezją.... w lite ra tu rze , a  o p o ­
ezji życia, to i mowy być nie m oże... a  tem  rzadzićj przy­
chodzi coś pisać o niej, bo chociaż po różnych pism aoh 
perjodycznych widzieć się często da ją  sążniste rym otw órcze 
strofy, po większćj jed n ak  części, są to , tak  nazwane w ier­
sze, o k tó rych .... lepiój nic nie m ówić...

T o  też z przyjem nością wzięliśmy książkę do ręki powy- 
źćj zatytułow aną, w którćj p. Aspis, znowu złożył dowody 
niepośledniego poetycznego talen tu . Braliśm y ją  do ręk i, 
z przyjemnością— praw da— a położyliśmy, z pewnego ro ­
dzaju niesm akiem ...

W  poezjach p. Aspisa, k tórego debiut pam iętam y u ie -  
bardzo dawno pod pseudonymem: Ja k ó b a  Szatana, j a ­
ko autora poem atu „S a lv a to r,” w poezjach tego au to ra , 
powtarzamy, panuje przedew szystkiem , jak iegoś dziw nego 
rodzaju dysharm onja.

I  ten  „S en  O drodzenia,” k tóry  właśnie zbolałą duszę 
poety ma uzacnió, uszlachetnić przez sztukę i pogodzić 
ze światem, Bogiem  i ludźm i, w myślącym czytelniku wy­
radza to niezłom ne przekonanie, że na  dnie serca tego p o ­
ety, są tam  jak ieś ferm entujące czynniki, których d z ia ła ­
nia, naw et sztuka pokonać nie zdoła.

Poeci-genjusze, m ają to  do siebie, że nawet tam , gdzie 
ich poetycka wyobraźnia z ujeranćj strony przedstaw ia 
świat i ludzi, są w ielkim i— i piętno ich genjuszu, wyoiśnie 
się naw et na najmniejszem słow ie, chociażby to słowo, by ­
ło k rop lą  zabójczój trucizny ... Słowacki np. gryzł, ale 

sercem ,” i pod ciężarem  przekleństw  jeg o  uczuć, 
słychać dźwięki wyraźne miłości, co ogarnia ludzkość całą, 
co ją  chce pchnąć na drogę praw dy, co je j chce pokazać 
twarz n ieznajom ego B oga i czoło oprom ienić słońcem  czło- 
wieczój w ielkości...

Poeta  w „Śn ie  O drodzenia” pokazuje nam także po k a­
leczoną duszę, chodzącą omackiem i szukającą praw dy 
i pociechy, ale to wszystko, naszem zdaniem , podobne je s t 
raczej do jak iegoś apatycznego kwilenia, w k tórem  dusza 
rada siedzieć i skarżyć się dlatego, że do niczego innego 
nie je s t  zdolna... N aw et tam , gdzie poeta zdaje się godzić 
ze św iatem  za pośrednictw em  sztuki, naw et tam , powiadam y, 
czuć niew iarę  w sam e g o sieb ie ...i .. .  hypokryzję ... ale poe ty ­
czną... „Sen  O drodzenia” p. A spisa, w edług naszego zdania, 
pod względem wewnętrznym , je s t  naśladownictwem  Słowa­
ckiego, naśladow nictw em , którem u tak  daleko do orygina­
łu, ja k  daleko poecie Aspisow i do poety Słowackiego... Co 
do form y i języka, n ic też uderzającego spostrzegać się nie 
daje, je s t  to sobie zwyczajny po większćj ozęści wiersz je ­
denasto— zgłoskowy, g ładk i, potoczysty, i na tem  koniec. 
Ju ż  to , co praw da, daleko tem u wierszowi do wiersza 
w pieśniach wschodnich p. Aspisa, k tó rych  próbki czy ta li­
śmy w niektórych pism ach tu te jszych. Są to poezje rz e ­
czywiście, wysoką m ające w artość pod względem formy 
i poetycznćj plastyki. Słyszeliśmy, że p. Aspis w krótce 
cały ich zbiór zam ierza drukiem  ogłosić.

— G. Tajemnice Klasztoru Neapolitańskkgo. Pa­
miętniki Henryki Caracciolo, z książąt Forino, byłej nihisz-
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k i Benedyktynki. Z Włoskiego oryginału przełożył Ajo. Lwów, 
nakładem Wydawnictwa „Biblioteki Powieści iRomansow.” 
1869 r. Cena rs. 1. Je s t to niby powieść, nibyromans, ni­
by własne pamiętniki Henryki Cąracciolo, która zakocha­
wszy się raz w Karolu, drugi raz w Dominiku, zbiegiem 
okolioznośei, a mimo chęci i woli, z rozkazu matki została 
zakonnicą w Neapolu, w klasztorze Benedyktynek San 
Gregorio Armeno, gdzie ciotka jej była przełożoną. Opisu­
je więc smutne swoje zakonne życie i rozpaczliwe położe­
nie w zamknięciu od świata, w pośród nieukształconych i 
nieznośnych towarzyszek, maluje ich swary, intrygi najroz­
maitszego rodzaju, podejrzane stosunki z kapelanami i spo­
wiednikami. Po  dziewięciu nareszcie latach takich moral­
nych cierpieć, z dozwolenia Papieża, opuszcza klasztor San 
Gregorio Armeno i zostaje kanoniczką. W krótce zaś potćm 
poznaje osobę średniego wieku, którą dla przymiotów ser­
ca i duszy pokochała i wbrew przepisom kościoła Katoli­
ckiego, poślubiła przed kapłanem obcego wyznania. Autor­
ka tak zakończa swoje pamiętniki: „Nakoniec i jam  szczę­
śliwa. U  boku męża, który mnie uwielbia i dla którego 
równą czuję miłość, widzę się w stanie, do którego Bóg 
stworzył każdą kobietę. Dlaczegóż wypełniając obowiązki 
dobrej żony, dobrćj matki i dobrój obywatelki, nie miała­
bym się spodziewać skarbów Bożego miłosierdzia?’

—  (31. D.). Prelekcje publiczne. W dalszym ciągu prele- 
kcij odbywanych w sali Towarzystwa Dobroczynności, wystą­
pił D r. medycyny, Mikołaj Brunner (syn), właściciel leczni­
czego zakładu za pomocą elektryczności. P . Brunner obrał 
sobie bardzo rozległy przedmiot, bo: „Pogląd na history­
czny rozwój nauki o elektryczności i niektóre jćj zastoso­
wania.” Z prelekcji tćj dowiedzieliśmy się: że własność 
przyciągania ciał lekkich, znana była na 600 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa, własność tę znał Thales na burszty­
nie, a w 300 lat późnićj rI heophrates odkrył ją  w innych 
ciałach. W edług prelegenta „ojcem jednak elektryczności” 
je s t Wiljam G ilbert, lekarz królowój Elżbiety angielskićj, 
a pierwszym, który wynalazł machinę elektryczną był Otto 
de Geuricke. Mówiąc o machinach elektrycznych, wspo­
mniał prelegent o machinie W intera, którą słuchaczom po­
kazał, dodając, że machinie wynalazku Holza trzeba od­
dać pierwszeństwo. Przebiegłszy historycznie różne do­
świadczenia z elektrycznością aż do badań pp. Fizeau 
i Gounelle, słuchacze dowiedzieli się od prelegenta, że na 
zasadzie badań tych ostatnich uczonych, elektryczność 
w czasie jednój sekundy przebiega 160 ,000  kilometrów 
drutu miedzianego, a 100 ,000  żelaznego. Następnie poka­
zawszy butelkę lejdejską, jak  również wytłómaczywszy te- 
orję zjawisk elektrycznych płynów szklannego i żywiczne­
go, oraz elektryczności dodatniój i ujemnój według teorji 
Franklina, prelegent przeszedł pobieżnie historję pioruno­
chronów (konduktorów) i zakończył powiedzeniem słów 
kilku o zastósowaniu elektryczności do telegrafów, złoce­
nia, srebrzenia, zegarów elektrycznych i t . p. W  czasie od­
czytu, niektóre rzeczy objaśnił prelegent na narzędziach 
elektrycznych, które na wielkim stole miał pod ręką. P re ­
lekcja nie była liczna.

Professor Lewestam w Resursie kupieckiej w niedzielę 
(6 . b. m .) miał z kolei szóstą prelekcję ,,o  nowoczesnej 
komedji francuzkićj.” Tym razem mówił o Dumas’ach, ojcu 
i synu. Zapatrywanie się p. Lewestama, na tegoczesny 
kierunek i charakter komedji francuzkićj, znane jest każ­
demu, kto czyta recenzje teatralne w „K łosach.” P . Lewe­
stam potępia bezwarunkowo realne dążności w sztuce, któ­
rych koryfeuszami dzisiaj są: Dumas, Sardou i Augier. 
Nie wiele wspomniawszy o Scrib’em i o niektórych jego 
komedjach, zastanowiwszy się nieco dłużćj nad Dumas'em 
ojcem i jego „Pannie de Belle Isle, Kaliguli:” i innych, pan 
Lewęstam zatrzymał się dłużćj nad Dumas’em synem i je ­

go komedjami, a przynawszy mu dowcip i płodność, utrzy­
mywał: że on właśnie przedstawia w swoim talencie całą 
szkaradność kierunku, do którego się liczy. Poglądy pana 
Lewestama nakom edjęi komedjopisarzy francuzkich, tchnę- 
ły wygórowaną stronniczością obozu, do którego prelegent 
należy, chociaż sam, o ile wiemy, nic do tego czasu nie 
stworzył w żadnym kierunku. Na prelekcję tę, zebrało się 
bardzo szczupłe grono słuchaczów.

Tego samego dnia t. j .  w niedzielę, w sali Resursy Oby- 
watelskićj, professor Szkoły Głównej pan Węclewski 
wystąpił z pierwszym odczytem „O  sztuce starożytnćj G re­
cji”, których ma być pięć. W  pierwszym odczycie p. W ę­
clewski określił nam pojęcie sztuki, wykazał różnicę dzieł 
natury od dzieł sztuki, mówił o ile pojęcia religijne naro­
dów i wewnętrzne usposobienia na charakter i rodzaj sztuki 
wpływają, posiłkując się historycznymi przykładami; w dal­
szym ciągu tćj prelekcji wspomniał prelegent o różnicy ce­
chującej poezję i architekturę— o tem, że snycerstwo w sta­
rożytnćj Grecji daleko więcćj było uprawiane jak  dzisiaj, 
gdzie pod tym względem panuje ubóstwo i nareszcie za­
kończył pierwszą prelekcję o starożytnem malarstwie, jego 
mistrzach i o muzyce w starożytności. Na prelekcji pana 
Węolewskiego było osób około 100.

(M. D.) T eatr. Wanda, komedjaw 3  aktach, napisana przez 
Zofję Meller, przedstawiona na scenie Teatru Rozmaitości 
po raz pierwszy w d. 9 b. m„ jest komedją poważniejsze­
go zakroju, a chociaż myśl w nićj poruszana nic jes t nową 
i zupełną oryginalnością w pomyśle nie odznacza się— je ­
dnak dotknięta w nićj kwestja, je s t zbyt ważną i bardzo 
potrzebującą częstego przypominania, aby dlatego, że by­
ła niejednokrotnie poruszana, dziś miała leżeć spokojnie... 
Szlachetność duszy, praca, silna wola, charakter żelazny, 
prawdziwa miłość, poświęcenie i osobista zasługa, z jednćj 
strony— nieudolność moralna, grzeszne próżniactwo, ma­
łoduszność, egoizm i przesądy, z drugićj strony— są to 
rzeczy stare jak  świat, a jednak będą na zawsze nieprze- 
branćm źródłem dla wszelkiego rodzaju pisarzy...

Wanda, bohaterka komedji, jes t sierotą, co własną pra­
cą, dając lekcje muzyki, zarabia na kawałek chleba i utrzy­
muje rodzinę. Za pośrednictwem przyjaciela, doktora, do­
staje miejsce na wsi, gdzie muzyką, ma usypiać do snu 
schorowanego marszałka. Tu spotyka się z Władysławem 
synem marszałkowstwa, narzeczonym bogatej Dalji, którćj 
marszałkowstwo są opiekunami, pod względem materjal- 
nym bardzo korzystnie, bo sami cały majątek stracili i o- 
prócz niewielkićj wioski, na której gospodaruje szlachetny, 
pracowity i światły W ładysław— nic więcćj nie mają. W ła­
dysław, choć narzeczony Dalji, pokochał jednak ognistą 
duszą sierotę Wandę z całą wzajemnośoią młodćj dziew­
czyny. Dalja nudząca się na wsi, tęskniąca zawsze do za­
baw i strojów, nie kochająca wreszcie W ładysława, dowia­
duje się o jego miłości, zapala się w nićj zazdrość; nie­
szlachetne jćj propozycje, z pogardą odrzucone są przez 
Wandę. Następuje opór ze strony rodziców, którym l l/ 2 
miljona wysuwa się z ręki. Dalja opuszcza dom marszał­
kowstwa, a marszałkowstwo przekonawszy się, za pomocą 
podsłuchania, że W anda, nie jes t żadną awanturnicą, lecz 
szlachetną dziewczyną— zezwalają na małżeństwo z synem, 
tembardzićj, że stary marszałek, jako ojciec, czuje się być 
obrażonym przez Dalję. Oto jest krótka treść komedji; 
nie wspomnieliśmy tu o trzech jeszcze osobach mianowicie: 
o doktorze Alfonsie i pokojówce, bo te są tylko illustraoją 
w komedji i w rzeczywistości niczem prawie nie są zwią­
zane ze spełniającym się dramatem.

Dwie pierwsze postacie w komedji, marszałek i jego żo­
na (p. Żółkowski i p. Niewiarowska), które autorka usiło­
wała, jeżeli się nie mylimy, wyciosać na postacie typowe, 
streszczające w sobie ducha pewnyoh wyobrażeń przesądów
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i pozycji tow arzyskiej— w edług naszego zdania, okazały , dram atycznej. R zeczyw isty ta len t tej au tork i, znany ju ż  do- 
»ię najbardziej spowszedniało, zblakłe i stereotypow e figu- | brze z innych jej prac dram atycznych, nab iera  coraz wy-

• ' 1 raźniejszego i stalszego charak teru , a jakkolw iek , zdan iem
naszem, nie pozbędzie się ona nigdy pewnej wady literackiej 
kobiecości w swoich u tw orach— zawsze to je s t  ta len t, przy­
noszący pożytek scenie i lite ra tu rze  naszej.

  Świat a lpejsk i. Do dzieł popularno-naukow ych k tó ­
re  się czytają zarazem  z korzyścią i zajęciem , a w k tóre

ry. N aturaln ie, wyborna g ra  Żółkow skiego, nie m ogła nie 
robić wrażenia na słuchaczach. M arszałek był znakom icie 
pomyślany przez ak tora , ale au torka, pow tórzyła tylko tych 
m arszałków, k tórych  się już  ty lu  na scenie widziało. Pod  
tym względem, jeszcze większy należy się zarzut żonie 
m arszałka.

Wanda’ tytułow a ro la  kom edji, wychodzi na zupełnie tak  obfitują lite ra tu ry  niem iecka ifrancuzka  zaliczyć na le - 
drugorzędną postać. C harak ter to postawiony dość w yraź- ( ży pracę p. F ry d ery k a  de T sch u d i ,,Św iat a lp e jsk ą  o ryg i- 
nie, ale tak  niedokładnie wypracow any w szczegółach, ta ­
ki tam  je s t  b rak  życia, ruchu, werwy: że, niech nam sza­
nowna au torka daru je , ale najlepsza g ra  arty stk i, tój p o ­
staci nie ocali. N ie to żyje na  scenie, co deklam uje długie 
tyrady i wygłasza bardzo wzniosłe m axym y m oralne— ale, 
co przedewszystkiem  krystalizuje w sobie praw dę życia. 
W anda je s t  ckliwa, deklam ująca i chociaż pani P rzedpeł

nalnie napisaną po niem iecku i liczącą ju ż  w tym  języku  
8 wydań, a  świeżo przełożoną przez p. B o u rrit na  jęcyk  
francuzki. Przyjem ność, jak ie j doznajem y po przeczytaniu 
tój książki, tłóm aczy się nie tylko żywością opow iadania, 
oryginalnością i kolorytem  opisów, zawdzięczamy ją  także, 
tem u szczególnem u pociągowi, ja k i  posiada ten  oddalony, 
tajemniczy świat gór, odosobniony pośród  otaczającej go

ska wiele bardzo pozostaw iała do życzenia, bo szczególniej I cywilizacji. Ruchliwa ludność wiosek, nie p rzekracza z swo­
jej głosu brakow ało, tam  gdzie właśnie było go po trzeba, |je m i trzodam i najp .erw szych wzniesień; walczy zresztą me
jednak główny zarzut, że ta  ro la  je s t  sym patyczna, a n 
smaczna, należy zrobić przedew szystkiem  samój autorce

W ładysław  (p . T atark iew icz) nie tyle, ale tem i samemi 
grzeszył wadam i; ponieważ jed n ak  g ra  pana T atark iew icza 
ty ła  bardzo sta ranna , in telligentna, i jeżeli się tak  wyra- 
żić wolno, m oderująca frazeologiczny ch arak te r djalogu 
więc i postać W ładysław a wyszła szczęśliwićj i dość n a tu ­
ralnie.

W szystko to , cośmy powiedzieli o czterech powyższych 
postaciach, nie inoże się w żadnym  razie ściągać do D alji 
(p . M odrzejew skiej) .  J e s t  to rzeczywiście postać kobieca 
narysowana śm iało, z p raw dą i tak  życiem dram atycznćm  
odróżnia się od innych, że niemal odskakuje od oałego tła  
kom edji. D alja, pomimo ujemnośoi charak teru  i p rzed- 
wcześuego zniknięcia ze sceny, je s t,  według naszego zda­
nia główną figurą całćj sztuki, nadającą  je j ton , życie i 
podtrzym ującą przyszłe powodzenie kom edji. P . M odrze­
jew ska, ja ^  wszędzie, tak  i w tej roli b łyszczała całą potę-

ustann ie  z niszczącemi żywioły, k tó re  b ron ią  p rzystępu do 
wyżyn, tylko przez dzikie kozy uczęszczanych. Pow ażne 
ogrom em  olbrzym y, k tórych jeszcze nigdy nie dep ta ła  s to ­
pa ludzka, wznoszą ku  niebu swe niem e wierzchołki, po ­
między k tóre  powciskały się fantastyczne kłęby nieznanych 
lodników. W  ^ałam kach A lp , ukrywa się nie jed n a  dolina, 
zwiedzana zaledw ie przez strzelców  lub poszukiwaczy ro ­
ślin, lecz mniój znana niezaw odnie ja k  wyspy O ceanu lub 
wybrzeża N iebieskiego N ilu. T en  to  św iat odrębny, p rzed ­
sięwziął nam  przedstaw ić p. T schudi w serji obrazów  m a ­
lowany żywem i i pełnem i świeżości barwam i. W ięcej szcze­
gółowo zajm uje się zwierzętam i i ścigającym i ich myśliwy­
mi. Jednym  z najwięcej zajm ujących rozdziałów  je s t  opisu­
jący  gemzy czyli dzikie kozy. Obyczaje tych wdzięCznyoh 
stworzeń, ich podstępy i żywość cudowna, w ystawiające 
na nieustanne próby cierpliwość i odwagę dośw iadczonych 
myśliwych, dostarczają w ątku do m nóstwa wzruszających 
opowieści. O to myśliwy z berneńskiego O berlandu, w darł-

gą swojego talentu . Szczegóły artystyczne i całość, wyszły szy się na  kraw ędź zw ietrzałego łupku , zaledw ie stopę sze 
-.„„i__ • • T-nka. nosuwjić. sie może tvlko leżąc na brzuchu i odgar-znakomicie.

Pom niejsze ro le Alfonsa (p. Szym anow ski), d o k to ra  (p. 
Grzywiński) i pokojówki (p . M icińska), oddane były z 
w»zclką starannością.

T o, co się powiedziało, o ujem nych szczegółach każdój 
r°li, wziętój osobno, wyjąwszy roli D alji, m ożna powiedzieć 
w pewnym stopniu i o całćj kom edji. Przedew szystkióm  
grzeszy ona napuszonością d jalogu i szczególnćm  lubow a­
niem się w m oralizujących sentencjach, w yglądających na 
sceniczne kazania. W idocznie, szanownćj autorce  leżały na 
sercu pewne praw dy m oralne, zapoznaw ane przez n iektóre  
klassy w społeczeństw ie, k tórych wypowiedzenie śm iało i 
wyraźnie, uw ażała sobie za obowiązek. I  nie zasługuje to  
bynajmniej na naganę, ale w artość artystyczna samój ko- 
tted ji, zyskałaby na tóm , gdyby te  praw dy widziane były w sa ­
mych postaciach, gdyby z niemi były zrośnięte— jednem  
słowem, gdyby każda postać była widomem wcieleniem 
pewnych zasad społecznych lub m oralnych, a nie luźną 
frazeologją w kształcie recep t, włożoną w usta osób sztuki 
dla tego ty lko , żeby były pow iedziane

roką, posuw ać się może tylko leżąc na brzuchu i od g ar­
niając z p rzed  siebie okruchy oddzielonego i ruchom ego 
kamienia. Gdy tak  czołga się nad brzegiem  przepaści, w i­
dzi cień m igający na skale: je s t  to cień orła  czychającego 
na przyjazną chwilę, by m ógł go w otchłań pogrążyć. T en 
człowiek, k tó rego  życie wisi na włosku, myśli wówczas
0 środkach obrony od napastnika; kw adrans czasu po trzeba 
mu było do odw rócenia się na g izb ie t, może teraz  nabić 
swój k a rab in  i suwać się dalej za pom ocą głowy i nóg. 
O rzeł, zmuszony do odwrotu, odlatu je, a strzelec, po trzy ­
godzinnym  trudzie  w podartóm  na szm aty odzieniu i z po­
k ra jan ą  rę k ą  dosięga k resu  swych obaw, gdyż może n a re ­
szcie przeskoczyć na tw ardą i n ieustępującą pod nogami 
skałę. O to  inny znowu góral, k tó ry  spadłszy w głęboką 
rozpadlinę, zapuszcza się w kory tarz  wyżłobiony przez wody
1 dostaje nareszoie do stóp lodnika zw racającego swą ofiarę. 
O to Colani Szorstk i i posępny myśliwiec, o k tórym  pow ia­
dają, że zab ił ze 30 ludzi; zajął sobie oddział gór B ern i­
na, trzym a tam  w rezerw ie liczne s tada  kóz na pół przy­
swojonych i ścierp ieć nie m oże, by obcy strzelec zwiedzał

Co do technik i scenicznej, nie byłoby nic do zarzucania, tę jeg o  dziedzinę; biada tem u, k tórego  on spotka na wzbro- 
g d y b y ro le  doktora  i A lfonsa wplatały się bardziej w ogól- nionej d la innych ścieżce! Gdy k to  zgłosi się do m ego,
ną treść  całój kom edji. Postać  Alfonsa, jakkolw iek me 
wpływa na węzeł całej in tryg i, je s t przynajmniój jeszcze 
przeciwstawieniem  do charak teru  W ładysław a, a przy dobrój 
grze p. Szym anow skiego, przyczynia się bardzo do ożyw ie­
n ia  kom edji, ale dok tór, co p raw da, niem a n ic  do rob o ty  
w całej sztuce.

przeprow adza swych gości w ten  sposób, że odejm uje im 
wszelką chęć ponowienia wycieczki. N aturalista  Lentz o p o ­
wiadał, ja k  pobudzony ciekaw ością, pewnego pięknego po­
ranku, z jednym  z swoich przyjació ł zaszedł do okrutnego 
górala, k tó rem u ofiarował dosyć okrągłą  sum kę by go 
wziął z sobą na polowanie. Colani zgodził się na to i po-

Cokolwiek bądź powiedzieliśmy o kom edji pani M elle r, | prow adził swych gości na miejsce, z k tórego poglądać mo 
liczymy j ą  jed n ak  do lepszyoh p rac  w naszej l ite ra tu rz e  | g li na jeg o  stada, lecz z a b r o n i ł  im strzelać, sp o tk an iem -
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nego  Strzelca spowodowało scenę, k tó ra  tylko co n ie skoń­
czyła się bardzo trag iczn ie, a L en tz  m ógł dostrzedz, że 
jeg o  przew odnik nie gniew ałby się bynajm niój, w idząc go 
znikającego w jak ie j przepaści. D la  tego  zrzekł się dalszej 
przyjem ności tego tow arzystw a. M nóstwo opow iadań tego 
rodzaju , żywo skreślonyob, p rzydają  książce p. Tschudi 
w yjątkow ego pow abu i czynią czytanie jój n a d e r  przyje- 
mnem.

U bolew ać trzeb a  istotnie, że pism a nasze perjodyczne 
nie chcą wziąśó na siebie zadania popularyzow ania nauki.
M am y pism dosyć rozm aitego zakroju  i treści, n iektóre, 
znaczne ilości zadrukow anego papieru  rozdają  pomiędzy 
swoich czytelników, obdarzają ich naw et nadzwyczajnymi 
i oddzielnym i książkowem i dodatkam i, ale i w samych p i­
smach i w dodatkach wszelkiego rodzaju , przew ażnie roz­
p o sta rła  się powieść. Pojm ujem y, że dobra  powieść je s t  
zawsze pożądanem  i pożytecznem  zjawiskiem ; kształci gust, 
prostu je  wyobrażenia, uzacnia uczucia. A leż za praw dę, te ­
go rezu lta tu  spodziew ać się n ie m ożna po tych setkach po­
wieści, k tó re  od la t k ilku  istną powodzią zalew ają obszary 
prassy perjodycznej. Sm utne tylko m ożna powziąść w y­
obrażenie o powszechności, d la  której wyłączną straw ą 
um ysłową je s t  tego  rodzaju lek tu ra . W szelako, choćby 
nawet popłacało to drukow anie lada jak ich  powieści, czyż 
m e je s t  jednem  z zadań pism a, w yrabianie sm aku w swych 
czytelnikach do [poważniejszych prac um ysłowych, czyż 
prassa winna tylko schlebiać panującem u, choćby wadliwe­
mu usposobieniu, czy nie ma bynajm niój obowiązku chro­
nienia od chorobliw ych zboczeń, w yrabiania opinji? N am  J  

się zdaje, że gwałtownie po trzebna je s t  na tej drodze re ­
form a. P rzy  obfitości gotowych ju ż  p rac  w lite ra tu rach  za­
granicznych, p rzy  w ykształceniu sztuki drzeworytniczej ! 
krajow ej, możnaby napraw dę pom yśleć o rozpowszechnie­
niu pom iędzy naszą publicznością pojęć naukowych: o w pro­
wadzeniu jój pom iędzy te  cuda nieznanego jój św iata, stw o­
rzonego więkzą p racą  umysłów, godnie przewodniczących 
ludzkości.

—  b z iw a a iie  napisy na niektórych nagrobkach na 
cm entarzach Paryzkich. Zw idzając cm entarze nasze, n ie- j 
raz się zdarzy napotkać takie wiersze lub sentencje wyryte 
na nagrobkach , że pom im owolnie trzeba  się uśm iechnąć 
z ich przesady  lub dziwacznego się wyrażenia. Pam iętam y 
np . że jeszcze będąc w P łocku, na tam tejszym  cm entarzu 
widzieliśmy nagrobek  pana M. z tym  n ap isem : Tu leży 
najcnotliwszy z ludzi. Ja k ż e  się tu  nie uśm iechnąć, że to 
właśnie w Płocku  znalazł się ten  najcnotliwszy z ludzi 1 
Py tan ie  teraz: poczem poznano tę jeg o  cnotę w najw yż­
szym stopniu, skoro zm arły służąe w urzędzie celnym , po­
trafił sobie wcale piękny m ająteczek uzbierać.

N a  Pow ązkach w W arszaw ie, widzieliśmy też  wiele ró -  i 
żnych napisów podobnego rodzaju , o k tórych jed n ak  nie 
wspominamy, ponieważ tylko n iedokładnie możemy je  sobie 
przypom nieć. (C zytać N r. 5 0 -ty  O piekuna Dom owego r. z. j  

Redakcja). Obecnie przebyw ając w P aryżu, mamy sposobność , 
podać k ilka p ró b ek  nagrobkow ych napisów, oryginalnych 
w swym rodzaju, jak ieśm y widzieli na  cm entarzach tu te j­
szych. I  tak:

—  T u  leżyB . nagle zm arły w objęciach swojej m ałżonki.
—  T u  leży S. zm arły w w ieku lat 75 . N iebo liczy o j e ­

dnego anioła więcój.

—  P an i M . B yłaby dała swem u mężowi to , co pelikan 
daje swoim dzieciom . M ódlcie się za nią!

—  P an n a  D. Ależ to anioł na z iem i; czemże więc te ­
raz będzie ona w Niebie?? P rosi o jed n ą  zdrowaśkę.

— T u  spoczywa O. żałowany przez swą m atkę i ojca.
Nota bene. Z powodu żądania całej fam ilji, m atka je s t  tu 
Wydawca, M i e c z y Ns k i  A d a m .— w Druk. J. Jaworskiego.— Za pozwol. Cenzury Rządowój.— Redaktor: O s k a r  S t a n i s ł a w s k i .

wprzód w tych pożałow aniach położona ja k  ojciec. P ro s i­
my odmówić wieczny odpoczynek za duszę zm arłego.

—  L. um arł żałow any przez ojca, pozostałą po nim 
wdowę i b ra ta  kaw alera  o rderu  legji honorowój.

—  S. zm arł w w ieku la t 3, m iesięcy 2. Całe jeg o  ży­
cie było tylko nieprzerw anem  pasm em  ofiar i poświęceń.

— P an i P . T u  spoczywają zwłoki najdroższój m ałżonki. 
N ieutulony w żalu po tej stracie  mąż, utrzym uje ja k  d a ­
wniej sk iep  z wyrobam i bawełnianym i przy ulicy S a in t-  
Denis. Zygmunt Gawarecki.

O głoszenia .

SKŁAD TOWARÓW
żelaznych krajowych i za­
granicznych, broni palnej, 
przyborów m yśliwskich oraz 
skład fabryczny gwoździ i 
odlewów żelaznych własnej 

fabryki

BRACI &ENELI
U lica D ługa N r. 489.4 (now y 17) dom 

W -go K oelichena w  W arszaw ie.

Poleca kuchnie żelazne przeno­
śne, drzwiczki hermetyczne, tocz iki 
do ostrzenia, Rs. 1 kop. 80—pod­
stawki do żelaz kop. 25—przyciski 
do korków kop. 75—blaty do ku­
chen angielskich, młynki i piecyki 
do kawy różnego rodzaju, piłki i no­
że ogrodnicze, nożyce do robaków, 
nożyce do szpalerów, noże stołowe, 
scyzoryki, brzytwy, nożyki w wiel­
kim wyborze, naczynia kuchenne 
emaljowane, cynowane, trokary, 

znaczniki do owiec i drzewa, kłódki, zamki, okucia do okien 
i do drzwi, wieszadła do sukien, noże do sieczkarń, smarowidło 
do osi i trybów, wagi decymalne, stołowe i sprężynowe, oraz 
wszelkie przvhory myśliwskie i gospodarcze narzędzia.

Brylantyna, proszek do czyszczenia wszelkich metalów funt kop. 
20. —Cegła ogniotrwała, sztuka kop.

Tenże skład przyjmuje do wypychania różne ptaki i zwierzęta. 
(20— 1— 1)  _  ____

Postąpiły do handlu księgarskiego następujące 
dzieła wydane we Lwowie, a odznaczające się 
nadzwyczajnie nizką ceną.

J. I. Kraszewski, Ostap Bondareznk powieść 2 2 '/, kop.
Jaryna, powieść 27’/ ,  kop.

Adam Pług, Sroczka obrazek zaściankowy 17’/ ,  kop.
L. Wołowski, O pracy dzieci 5 kop.
Wołody Skiba, Kanarki powieść, 37 '/, kop.
Petofi, Wojak Janosz przekład z Węgierskiego, dokonany przez 

Sabowskiego 37’/ ,  kop.
I. Słowacki, Mindowe, obraz historyczny 12’/,.
W ł. Syrokomla, Kłos, poemat 10 kop.

„ Kęs Chleba, 10 kop.
J. Kochanowski, Pieśni, 20 kop.
G. z G. Ks. Puzynina, Jadwiga, dramat 20 kop.
L. Sowiński, Fragm ent powieści, 30 kop.
Bełcikowski, Hunjadi, dramat 30 kop.
K. Libelt, O kometach i gwiazdach spadających, z portretem 

autora 30 kop.
I. K. Turski, Faworyt, komedyjka 12’/ ,  kop-.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

(21— 3— 1 ) ____________

— Dzieła nakładowe wydawcy Opiekuna Domowego wy­
szczególnione w N-rze 7;m tego pisma z r. b. stali prenumerato- 
rowie maią prawo z a  zgłoszeniem się czy osobistemczy pismien- 
nem do Redakcji, otrzymywać za połowę ceny księgarskiej

Koniec Kw artału 1-go 1870 roku.


